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WYCZERPANIE G R U IT U I JEGO UŻYŹNIENIE.
Konferencyje rolnicze Villa — nawozy chemiczne.

PRZEZ

S .  Z  d  z . . .
(Dalszy ciąg.)

P o ró w n y  w ając sk ład  g ru n tu  z D ah llie im  i S t.-N ikolas z n a jd u ­
je m y  ogrom ną ró żn icę  co do bogactw a w  kw as fosforyczny  i potaż, 
chociaż są rów nie żyzne; z tego  w nosić m ożem y: że żyzność ziem i, to 

je s t jó j zdolność do wydania plonów, nie zależy od wysokości zapasu po- 
kuriHOW, deu aj Li/ii usposobienia do przejścia w organizm roślinny. M o­
g ą  b y ć  g ru n ta  b ogate  lecz nie żyzne, jeże li pok arm y  w  n ich  złożo­
ne są w stan ie  d la  kofzonków  ro ślin  n iedostępnym , a lbo  n ie je d n o ­
sta jn ie  rozdzielone, w  postaci u łom ków , k tó ry ch  ro z ro b ien ie  i ro z ­
p ro w ad zen ie  przez rozczyftn ik i w  g ru n c ie  dzia ła jące , albo p rzez  
up raw ę, je s t  u tru d n io n e  i ko rzonk i n ie  ła tw o  się z n iem i sp o tyka- 
j*e- -óu m .ta i-y i m in era ln y ch , z k tó ry c h  ro śliny
bezpośredn io  k o rzy stać  n ie  m ogą, n p . u łam k i fe ld sp a tu  je szcze  nie- 
zw ie trza łe , fosforan w apna w  stan ie zb itym , k rysta licznym  i t. d. 
nazyw am y pokarm em  surowym.

M atery je  teg o  ro d za ju  stanow ią  bogac tw o  ziem i— lecz żyzność 
je j, gotow ość do w ydan ia  p lonu , w  ogóle zależy od pokarm u użytko­
wego. czy li od tej części p ie rw iastk ó w  m inera lnych , k tó re  bezpo­
średn io , bez pom ocy dz ia łań  chem icznych , m ogą b y ć  p rzez  k o rzon ­
k i p ob rane . J e s t  to stan , w k tó ry m  s tra c iły  spojność, cząs tk i ich 
w iążącą, s ta ły  się ła tw o  rozpuszcza lnem i w  w odzie lu b  innych  roz- 
czynnikaeh , i pod  k ie ru n k iem  przesiąkania  czyli E ndosm osy , p rz e ­
siąka ją  p rzez  b ło n y  kom órek , tw o rzący ch  tk a n k ę  ro ślinną . D la  te ­
go g ru n ta  od in n y ch  uboższe w p ie rw iastk i pokarm ow e, m ogą się 
okazać żyznem i, g d y  ich  części sk ładow e ła tw o  u leg a ją  ro z ro b ie ­
n iu , rozchodzą  się m iędzy  cząstkam i ro li, tw o rzą  z niem i zw iązek 
fizyczny, ła tw o  ro zk ła d a ln y  naw et przez najsłabsze działan ia .

P rzy jm u jąc , że plon p szen icy  z h e k ta ra  g ra n tu  zab ie ra  w  li-

1 czbie ok rąg łe j 20  K° kw asu  fosforycznego, zapas je g o  b y łb y  zupeł- 
{ n ie  w yczerpany:

z g ru n tu  D ah llie im  po 1,300 zb io rach
„  W eg eleb en  po 1,250 .,
,, K e rs te n b a c h  po 410  .,
„ S t -N ik o las  po  119 „
„ K a m p in y  belg ijs. po 55 ,,

C zarnoziem  O ladow ki m a zapas n a  480 zb io ró w .
L ecz  w  ro ln ic tw ie  z iem ia n ie m oże by ć  do tego s topn ia  w y­

czerpaną . R o ln ik  za jm uje się je j u p raw ą , dopók i o trzym uje  plony’
I w yp łacalne; wr przeciw nym  raz ie  opuszcza ziem ię n iew dzięczną,
I p rzechodzi n a  inną  żyzną, ja k  w b ez lu d n y c h  obszarach  A m ery k i, 

albo u siłu je  żyzność p ie rw o tn ą  po w ró c ić  p rze z  naw ożenie lub  s to ­
sow nie p rzep ro w ad zo n ą  u p raw ę .

C hw ila  w ięc ro ln iczego  w yczerpan ia  ziem i w cześniej n a d c h o ­
dzi; poniew aż do o trzym an ia  p lo n u  d o b reg o , ko rzo n k i ro ś lin  z n a j­
dow ać m uszą nasw ej d ro d ze  odpow iedn ią  liczbę cząs tek  p o k a rm o ­
w ych, potrzebnym h do zaspoko jen ia  p o trzeb  rozw ija jącego  się o r- 

j  ganizm u. W  g ru n c ie  w ięc m usi być pew na sum m a pokarm ów 7, tw o- 
! rżących  n ie jako  k a p ita ł zak ładow y , k tó ry  d a je  g w aran cy ję , że je s t  
j zd a ln y m  do ko rzystne j u p raw y  —  to jest czynność naw ozu  u ży teg o  

p rzez  ro ln ika , m oże w sp ie rać  w sp ó łd z ia łan iem  cząs tek  p o k arm u  
surowrego lub  uży tkow ego , ja k i  wr sobie zaw iera. Z apas te n  p o k a r ­
m u surow ego n iepow in ien  być zm niejszonym , ażeb y  w zw y k ły ch  

■ w aru n k ach  k lim a tu  i u p raw y , p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  nawozów7, d o - 
) s ta rcza ł ilość p o k arm u  uży tkow ego  d o sta teczn ą  do w7ydania zw7v- 
k łe g o  p lonu .

W yczerpan ie  w ięc ro ln icze  bynajm niej nie oznacza zu p e łn eg o  
ogo łocen ia ziem i z p o k arm ó w  ro ślin n y ch , lecz p rze d staw ia  stan  
g ru n tó w , w k tó ry m  z zapasów  p o k a rm u  surow ego, w b iegu  rocznej 
w eg ie ta cy l i pod  w pływ em  działań  chem icznych  roz tw arza jący ch ,

| m niej p rzechodzi w stan  usposob iony  do p o b ran ia  przez k o rzo n k i 
roślinne, to  je s t  w stan  p o k arm u  u ży tk o w eg o , k tó ry , ja k  w iad o m o , 
ze zw iązku  fizycznego z cząstkam i roli, łatw7o się do  o rgan izm u  
dosta je .

W  tym  sposobie w idzenia, gnojen ie zastępu je  proces ro z ro b ie ­
n ia  cząstek  sk ładow ych p o k arm u  surow7ego, i d la  tego  p lon  pow ię-

w  j a k i  s p o s ó b
rośliny biorą w siebie pierwiastki pożywne

i jak takowe w sobie przerabiają?
P O P U L A R N E  ST U D Y JU M  Z C H E M II R O L N IC Z E J.

(Dokończenie) .

III.
W ięk sza  część roślin  kończy  życie za raz  w pierw szym  ro k u  

sw ego istn ien ia , w raz  z do jrzen iem  ow ocu. G d y  się ziarno  zbożo ­
we w ytw orzy , kończy  się w zrost rośliny ; gdyż  podczas k iedy  
z ia rn o  w  k łosie do jrzew a, źdźb ło  a z n iem  ca ła ro ślina  obum iera.

W ie le  roślin , a m ianow icie d rzew a i k rzak i, ja k  n iem niej 
d łu g o trw a łe  zio ła  i traw y , ży ją  p rzez  d łu g ie  la ta , aż nareszcie 
i  ich  istn ien ie, na podob ieństw o  je d n o ro c zn y c h  roślin , swego 
k re su  dom ierza.

G d y  przem iana m atery i, czy li żyw otna działa lność w  ro śli­
nach  u sta je , rozpoczyna się inna, chem iczna działalność. C iepło  
i w ilgoć  dokonyw ają  ro z k ła d u  ro ślin  n a  te  p ie rw ias tk i, z k tó ry c h  
pow stały .

T a  chem iczna dzia ła lność , w  trzech  m om entach ro zk ła d o w e-1 
go p ro cesu  p rzedstaw ia  się ja k o :  ferm entacyja, p ró ch n ien ie  i w y­
tw arzan ie  p ró ch n icy  (hum usu).

I. Ferm entacyja.
C iep ło  i  w ilgoć są w aru n k am i k ie łkow an ia  z ia rna ; w pływ  

ich  budzi uśp iony  za ro d ek  życia. O d  c iep ła  i w ilgoci za leży  bez­
ustann ie  w zrost roślin; g dyż  od  pew nego s topn ia  c iep ła  i od  d o ­
sta tecznej w ilgoci, zaw isła  szybkość w zrostu  rośliny .

Z aledw ie ato li p rze m ian a  m atery i w ro ślinach  a z n ią  i w zrost 
ich  ustan ie , dob roczynny  w pływ , ja k i d o tą d  ciepło  i w ilgoć w y­
w iera ły , zaczyna d z ia ła ć  przeciw nie . C zynn ik i te  d o p ro w ad za ją  
te raz  azotow e i b ia łkow ate  m atery je  roślinne do stanu , w k tó ry m  
sw obodny  tlen , zaw arty  w  ro ślinach , po łączyć się z n iem i m oże, 
i tym  sposobem  rozpoczyna się ferm entacy ja. M a te ry je  b ia łkow ate  
u dzie la ją  w ted y  ferm an tacy i innym  m atery jom , to  je s t: p rzenoszą 
stan  ro z k ła d u , w k tó ry m  się zna jdu ją , i na in n e  tak że  m atery je . T ak  
zakażone bezazotow e m atery je  roślinne, n ie  m ogą ju ż  staw ić żad n e­
go opo ru  w ciskającem u się w n ie  tlenow i i m uszą się z n im  łączyć. 
W  sk u tek  tego  w ym uszonego po łączenia , m a te ry je  roślinne p rzech o ­
d z ą  w stan , z k tó reg o  w yw ięzuje się ich  gnicie i p ró ch n ien ie .

2. Próchniei ie.
G d y  po rozpoczęc iu  się fe rm e n ta m i re sz tek  roślinnych , p ro ­

ces ro zk ład o w y  od b y w a się bez przystępu powietrza, tak  że od ze­
w n ątrz  tlen  zu p e łn ie  n ie  m oże w pływ ać na ro ś lin y  b ęd ą ce  w  sta ­
n ie rozk ładu , to  p roces ta k i zowie się gniciem. G d y  proces ro zk ła ­
dow y odbyw a się z przystępem powietrza, tak> że św ieży tle n  z p o ­
w ie trza  u d z ia ł w  n im  b rać  m oże, zowie się próchnieniem. M oże 
się tak że  zd a rzy ć , że tlen  nie zupełn ie  m a przyrs tęp  za tam ow any ,



ksza, że podaje  g ru n to w i p o k a rm y  do u ży c ia  p rzy g o to w an e , przez 
czynn ik i w  g ru n cie  obecne, k tó re  u ła tw ia ją  ich  rozpuszczenie , ro ­
zejście się w  ziemi i u tw orzen ie  zw iązku  fizycznego z cząstkam i roli.

G ru n ta  n aw e t uboższe, w  k tó ry ch  te  p rzem ian y  p o k arm u  su ­
row ego  ła tw o  nas tęp u ją , moo;ą być sam e z siebie żyznem i, g d y  w a­
ru n k i m eteoro logiczne sprzy ja ją ; m ianow icie jeże li n ie  dozna ją  b ra ­
ku  w ilgoci, w ydają  p lo n  obfity.

T v lk o  d łu g o le tn ie  ich  użyc ie  bez gno jen ia, m ogłoby  do pe­
w nego stopn ia w ycieńczyć ich zapasy. Po sze reg u  zb io rów  zbożo­
w ych  n iezasilane m atery jam i organ icznem i, zdo lnem i do u tw o rze­
n ia  m a te ry i p róchnow ych , p rz e s ta ły b y  rodzić , nie d la  b ra k u  p o k a r ­
mów, lecz in n y ch  w arunków , m ianow icie d la  n iew łaściw ego stanu 
fizycznego ziem i, i działa lności od  n iego  zależących . T ak ie  użycie 
ziem i b y ło b y  rzad k im  p rzy k ła d em  najw iększego  zan iedban ia , albo 
u b ó stw a środków  p ro w ad zen ia  go sp o d arstw a . N ieżyzność g ru n tó w , 
k tó re  daw niej obfite u ro d za je  daw ały , z tego  ź ró d ła  pochodzi; n a ­
stępu je  ze zm ianą k lim atu  po  w yniszczen iu  lasów . W  pustyn i S a­
h a ry  u trzy m u ją  się bu jne  o azy , w  m iejscach  g dzie  ja k ik o lw ie k  
s tru m ie ń  w odę sączy.

P o w ró cen ie  żyzności g ru n tó w  p rzez  p lony  zm niejszonej, za le­
ży od pom nożenia zapasu  p o k arm ó w  u ży tk o w y ch , za pośredn ic tw em  
naw ozu albo  o b u d zen ia  w ziem i p rocesów  chem icznych , ja k  w ie­
trzen ie , bu tw ien ie, dz ia łan ia  rozczynn ikow ego  m a tery i p ró ch n o ­
w ych i in n y ch , k tó re  część p o k arm u  su row ego  p rzep ro w ad z ić  m ogą 
w  pokarm  użytkow y.

Za śro d ek  najpow szechniej u ży w an y  służy  gnój fo lw arczny  
czyli obo rn ik , w  gosp o d arstw ach  rz ą d n y c h  w sp ie ran y  p rzez  kom ­
post, k tó ry  w y ra b ia ją  z o d p ad k ó w  najrozm aitszych  m a te ry i o rg a­
n iczn y ch  i innych , zaw iera jących  p ie rw iastk i popio łów .

D z ia ła n ie  ich  m ożna sob ie w ystaw ić: że cząstk i gno ju  lub  
kom postu , um ieszczając się m iędzy  p rzerzedzonem i cząstkam i po 
zb iorze pozosta łem i, za s tęp u ją  m iejsce u b y ły c h , i u trzy m u ją  pozo ­
sta jące  na jed n ak o w y m  stopn iu  (że tak  pow iem ) koncen tracy i, na 
d rogach , k tó re  ko rzonk i ro ś lin  p rzebyw ają . T a k a  k o n ce n trac y ja  
ich w idocznie zależy od  ilości cząstek  pokarm ow ych  przez gnój 
w niesionych; z n ią  się podw yższa bogactw o zb iorów , lecz nie w  s to ­
su n k u  p rostym  do pow iększenia naw ozu . P o d w a ja ją c  je g o  ilość, 
plon nie będz ie  d w a raz y  w iększy— lecz w  ogóle p rzy ją ć  m ożna, że 
pom nożenie pok arm u  p rzez  n aw óz m usi b y ć  w iększe, niż p o d w y ż­
szenie p lo n u  przez to  o trzym anego . W y n ik a  to  z trudności rozdzie­
len ia  cząstek  p o k arm u , k tó re  m im o sta ran n e j up raw y , n ie  m oże być 
ta k  je d n o sta jn e , ażeby  k aż d a  p rz e s trz e ń  w arstw y  ornej (ro li) b y ła  
ró w n ie  u p o sażo n ą  w cząstk i pokarm ow e. N aw et naw óz ciek ły , ja k  
np. gnojów ka, n ie  je d n ak o w o  ro z d z ie la  się w z ie m i;  z  p o w o d u  
w ładzy  ab so rb cy jn e j g ru n tó w , g ó rn a  ich w arstw a więcej się nasyca 
n iż dolna. W  u ży źn ian iu  gno jem  fo lw arcznym  zachodzi py tan ie : 
czy ilość je g o  w  gospodarstw ie  p ro d u k o w an a , m oże zw rócić  g ru n ­
tom  ornym  p ie rw iastk i, k tó re  im  w p lonach  zab ieram y ? P rz y  ro z ­
w iązan iu  tej kw estyi należy  sobie p rzy p o m n ie ć : że z ia rn a  zbożow e 
i in n y ch  ro ślin  są n a jb o g a tsze  w kw as fosforyczny, słom a zaś w p o ­
taż. P ie rw sze  zaw iera ją  w ięcej m agnezy i, d ru g a  więcej w apna, 
p rzy te m  je s t  n ieporów nan ie  b o g a tszą  w k rzem io n k ę . W  ziarnach  
pszen icy  kw as fosforyczny  je s t  9 raz y  obfitszy n iż w słom ie.

ale ty lko  w części, a w  te d y  p roces ro zk ład o w y  zowie się ku­
twieniem.

B utw ien ie n as tęp u je  zw łaszcza w tenczas, g d y  ilość w ody  je s t  
ogran iczona , i stanow i n ie jako  śro d ek  m iędzy  gn ic iem  a p ró ch ­
n ien iem . Im  b ard z ie j p rzy stęp  p o w ie trza  je s t  zatam ow any, tem  
w ięcej bu tw ien ie  zb liża  się do zg n iliz n y ; w  przeciw nym  raz ie  
b liższem  je s t  p ró ch n ien ia .

B ez w zg lędu  na to  czy i o ile te  trz y  s topn ie  ro zk ła d u  obu­
m arły ch  ro ślin  s ty k a ją  się ze sobą, p ro w a d zą  one zaw sze do  j e ­
dnego i tego  sam ego celu, i ty lk o  ró żn ią  się sposobem , w ja k i  
do tego celu  zd ąża ją . I  tak , rozm aite  m om enta tego p ro cesu  ro z ­
k ładow ego , w y tw arza ją  ro zm a ite  p ro d u k ta  z rozk ładających  się 
roślin  (np. kw as b a ld ry jan o w y , inasłow y, leucinow y i inne ro z ­
m aite  k w asy ), z k tó ry c h  w k ońcu  w y tw arza  się kw as w ęglow y, 
w oda i am oniak , a lbo  zam iast tego  osta tn iego  kw as sa letrow y, 
w raz z gazem  sia rko -w odorow ym  i  fosfo-w odorow ym , k tó re  po 
w iększej części uchodzą  w pow ietrze , a pozosta je  b ru n a tn a  m asa, 
k tó rą  czuć n ieco s tęch lizną  i k tó ra  się zow ie próchnicą.

3. Wytwarzanie próchnicy.
P ró c h n ic a  n ie  je s t  jeszcze osta tn im  objaw em  ro zk ładow ego  

p rocesu ; pod  tym  w yrazem  rozum iem y raczój rozm aite  ciała , tw o­
rzące  p o śred n ie  p rze jśc ia  procesu rozk ładow ego .

P ró c h n ic a  u le g a  c iąg łym  przem ianom , a najznajom sze c ia ła  
pow sta jące  ty c h  n ie u s ta jąc y ch  p rzem ian , są :

w p ierw szym  rzęd zie : c ia ła  ulm inow e i hum inow e, 
w d ru g im  rz ę d z ie :

a. U lm in  i hum in ,
b. K w as u lm inow y i hum inow y (z  kw . geinow yro)

w trz e c im  rzę d z ie : kw as źród łow y  i  poźród łow y  (z  so la­
m i m incralnem i).

W szy stk ie  te  p rze o b ra żen ia  d zie ją  się  d la  teg o , że tle n  c ią ­
g le  łączy  się z tlenem , w sk u te k  czego w ydzie la  się  m iano­
w icie kw as w ęglow y i w oda, p rzez  co n as tęp u ją  znów  zm iany

W  życie ich sto sunek  je s t  ja k  3 : 1. G ru n ta  zw y k le  zaw ierają  wię- 
cój po tażu  n iż kw asu  fosforycznego; je s t  to  koniecznem  n as tęp ­
stw em  śro d k ó w  zw yk le  do u żyźn ien ia  używ anych . G nój w y ra ­
b ian y  ze s ło m y , paszy  p rzez  byd ło  spożytej i rozm aitych  o d ­
pad k ó w , zaw iera w szystk ie  ich  p ie rw iastk i, oprócz p ierw iastków  
z iarn , k tó ry ch  zw ierzęta  gospodarsk ie  nie dostają , lecz na ta rg  w y­
w ożą. Z naczną część m atery i m ineralnych  z g ru n tu  zabranych , wy­
w ozim y w  innych  p ro d u k tach : ja k  w ełna, byd ło , se r, m leko, k a r ­
tofle. b u rak i i t. d . N akon iec w iele ich g in ie  w odchodach  ludzk ich  
k tó re  p raw ie  w szędzie są zan iedbane , m arn o traw n ie  rozpraszane* 
po  w szystk ich  zakątkach  zabudow ań  fo lw arcznych  —  chociaż m ate- 
ry ja ły  te  pow rócić m ogą ziem i ty le  pożyw ien ia d la  roślin , ile p o ­
trz e b a  do re p ro d u k cy i pok arm ó w  uży tych .

W  z ia rn ach  pszenicy  sp rzedajem y  °/10 kw asu  fosforycznego 
z g ru n tu  zab ranego ; chcąc p rze to  zastąp ić  go w  gno ju  sta jennym  
d la  użyźn ien ia  pola pod  pszen icę, n a leża ło b y  na to  pośw ięcić sło ­
m ę z 9 h ek ta ró w , co by łoby  tru d n e m  do w ykonania .

W  zw yk łym  prze to  sposobie zagospodarow an ia, p ło d y  zbożo­
we w ięcej m a te ry i m ineralnych  zab ie ra ją , niż w  gno ju  z n ich  o trzy ­
m anym  zw racam y. N ie m ożna w ięc spodziew ać się podw yższenia, 
n aw et u trzy m an ia  żyzności pó l n a  ty m  sam ym  stopniu , ilość b o ­
w iem  p ro d u k tó w  otrzym yw anych  corocznie m usi być m niejszą; go ­
spodarstw o  b y ło b y  corocznie uboższem  w  m a te ry ja ły  naw ozow e, 
g d y b y  inne ź ró d ła  w części p rzyna jm n ie j n ie  zastępow ały  u b y tk u , 
sp raw ionego  przez w yw óz z ia rn  i in nych  p ło d ó w . T em  źró d łem  
naj waż niej szem  są: łą k i natu ra lne , u p ra w a  ro ślin  pastew nych , zn an y  
proces^ w ie trzen ia  i inne p rocesa chem iczne w  g ru n c ie  czynne.

Ś re d n i zb ió r siana  z h e k ta ru  łą k i zw raca polom  ornym  nieco 
m niej kw asu  fosforycznego (16,07 K °), n iż  ś red n i p lo n  pszen icy  
zaw iera  (20 K °), lecz oddaje  d w a  ra z y  więcej (64,42 K°) p o tażu  *). 
H e k ta r  kon iczyny  oddaje p raw ie  dw a razy  więcój kw asu  fosfory­
cznego (36,28 K°), cz te ry  raz y  w ięcej po tażu  (144 K°). Z w ykłe 
p rze to  g o sp o d a rs tw o  trzypo low e, w yłącznie n a  gno ju  p rzez  sieb ie 
p rod u k o w an y m  o p arte , d la  u trzy m an ia  po la  ozim ego na rów nym  
s to p n iu  żyzności w ym aga, ażeby łą k i m ia ły  p rzynajm n ie j ' /3 rozle­
g łości pó l o rnych . P rz y  m niejszym  ich stosunku , albo g d y  łą k i nie 
są  zalew ane i w żyzności u pada ją , albo  co go rsza , gdzie siano nie 
służy  do żyw ien ia  m iejscow ego in w en tarza , lecz się na ta rg  w yw o­
zi, ro ln ik  m oże by ć  pew nym  u p a d k u , je ż e li nie m a sposobności 
p odn iesien ia  p ro d u k cy i łą k  naw ozam i chem ieznem i, ickkkjyj /iitui edba 
do k u p ien ia  m akuchów ', o trą b  i t. d., co z czasem  ustać  m usi, g d y  
ro ln icy  oceniając ich  w artość w użyźn ian iu  ziem i, zechcą je  d la  w ła ­
snego  u ż y tk u  za trzym ać.

W  g o s p o d a r s t w i e  p ł o d o z m i e n n e m  u w a ż a n o  z a  śro d ek  sk u te ­
czny  użyźn ian ia  ziem i, rozszerzen ie  u p ra w y  roślin  p a s t e w n y c h ,  dla 
pow iększen ia ilości b y d ła  i pom nożenia m assy  naw ozu. L ecz  w in -

*) W edług obliczenia prof. Ileiden, 1 centnar siana łąkowego pokrywa 
stratę kwasu fosforycznego wywiezionego w 0,5 5 cent. pszenicy, 0,51 żyta, 
0,61 jęczmienia, 0,71 owsa, 1,06 kukurydzy, 1,02 tatarki, 0 ,46 grochu, 
0,45 bobu, 0 ,86  soczewicy, 0,56 wyki, 0,27 łubinu, 0 ,28  rzepaku, 2 ,72 
kartofli, 4,6 6 buraków pastewnych, 4 ,10 buraków cukrowych.

(Neue landw. Zeitung, Fiihlinga, 1872, H eft 4).

w sk ładzie  m a te ry i p róchn icow ej; albo d la tego , że a lkalia  d z ia ­
ła ją  chem icznie na m atery je  p róchnicow e.

N ajp rzó d  p róchn ica  p rzeo b raża  się w m atery je  ulm inow e i h u ­
m inowe. M a te ry je  ulm inow e są b runatne , i tw orzą  się w tedy, g d y  
p ró ch n ie jące  rośliny  za m ało  m ają  w ilgoci. M atery je  hum inow e 
są czarne, i tw o rzą  się p rz y  p ró ch n ien iu  w m iejscu  w ilgotnem .

G d y  o b o rn ik  n ied o b rze  zos ta ł po po lu  rozrzucony , to  w  n a ­
stępnym  ro k u  w yoryw a się ca łe  k u p k i b ru n a tn eg o  p ro szk u —  to 
są  m atery je  ulm inow e. D o b rze  ro z rzu co n y  naw óz daje  czarny  p ro ­
szek, i to  są m a te ry je  hum inow e.

O b ie  te  m a te ry je  są n ierozpuszcza lne w w odzie, ale g d y  się 
ze tk n ą  z w ęg lanem  po tażu  lub  am oniakiem , u le g a ją  p rzeob rażen iom  
i dają  n as tęp n ie :

a.  n ie rozpuszczalny  u lm in  i h u m in ,
b. rozpuszcza lny  kw as u lm inow y, obok  k tó ry ch , w ro ­

ślinach  zaw ierających  w sobie g a rb n ik , pow sta je  je szcze 
i kw as geinow y.

T e  trz y  kw asy , w p o łączen iu  z a lk a liam i tw o rzą  hum iany , k tó ­
re  d la  ży c ia  roślinnego  w ielk iego  są znaczen ia.

W  czystym  stanie, te  trz y  kw asy ( ja k  w ogóle k ażdy  kw as 
w olny), b y ły b y  roślinom  szkod liw e. T y lko  w g ru n c ie  bagn istym  
z n a jd u ją  się kw asy hum usow e w znacznej i lo ś c i  w stan ie  rozpu­
szczalnym , i d la  tego  to  na tak im  g ru n c ie  d o b re  traw y  p rze p a­
da ją , a ty lko  kw aśne tra w y  i sitow ie rosną. Je ż e li te  szkodliw e 
kw asy  hum usow e ze tk n ą  się z w ęg lanem  w apna albo z m agnezyą, 
to  z po łączen ia  tego  pow sta ją  sole n ierozpuszczalne; je ż e li je d n a k  
ze tk n ą  się  z po tażem , sodą  lub  am oniakiem , to  tw orzą  się sole ro z ­
puszczalne, d la  w zrostu  roślin  poży teczne .

św iad o m o ść  tego  f a k t u  je s t  najlepszą w skazów ką, ja k  k w a­
śny  g ru n t p róchn icow y popraw ie .

A  m ianow icie należy :
a )  G ru n t p o d d ren o w ać , a lbo  p rzyna jm n ie j p o p ro w ad zić  s to ­

sow ne row y , d la  o d p ro w ad zen ia  stojącej w ody  i usun ięcia  tym  
sposobem  p rzy czy n y  zakw aśnienia.
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n ćm m iejscu  (T y g o d n ik  R oln iczy  32) ju ż  s ta ra liśm y  się w ykazać, 
że tą  d ro g ą  zyskujem y pom oc chw ilow ą, d la  o trzy m an ia  w yższego 
plonu . J e c o  pow iększen ie bynajm niej n ie  dow odzi podw yższen ia 
b ogactw a g run tów , lecz oznacza ol)fitsze, p rzyśp ieszone użycie p o ­
k arm ó w  m ineralnych , bez k tó ry ch  część o rg an iczn a  roślin  u tw o ­
rzy ć  się n ie  m oże. U p ra w a  roślin  paszow ych je s t ty lko  p rostem  
przenoszen iem  pokarm ów  m in era ln y ch  z je d n eg o  po la na d ru g ie . 
I lo ść  ich  n ie  pow iększa się, nie m oże w ięc ziem i ochronić od zu b o ­
żen ia , ow szem  chw ilę jego  przyśpiesza; liczne bow iem  w łó k n a  k o ­
rzen iow e roślin  traw ow ych  za b ie ra ją  z ro li w ięcej m a tery i m in e ra l­
nych , w y d ają  w ięcćj paszy, w iększą m assę naw ozu, i podnosząc 
zb iory  zboża, tem  sam em  p rzy czy n ia ją  się do siln iejszego w yczerpa- 
n ia  ziem i.

W  tern po ło żen iu  kry tycznóm , ro ln ik  znajdu je pom oc n a jw aż­
nie jszą w  u p raw ie  roślin  liściow ych, m ianow icie  lucerny , e sp arce tty , 
ra tu n k ó w  kon iczyny , łu b in u  i t. d., w d z ia łan iu  m a tery i p ró ch n o - 
w ych  i innych  rozczynników , k tó re  części p o k arm u  su row ego  ro z ­
rab ia ją , to  je s t: je g o  stan  skup ien ia znoszą, tw orzą zw iązk i chem i­
czne rozpuszczalne, z k tó ry ch  przez cząstk i ro li absorbow ane, ro z ­
szerzają ja k o  pokarm  gotow y, d la  roślin  dostępny . T y lk o  w tej po­
staci, m a te ry je  m in e ra ln e  służą do żyw ien ia roślin .

R ośliny  liściowe, k tó ry ch  korzen ie  są obdarzone silnem  d z ia ­
łan iem , m ogą p o b ie ra ć  p o k arm y  tru d n o  rozpuszczalne , albo  ro z p u ­
szczać pokarm  su row y n ie rozrob iony . O ne n ie w y m ag a ją  obfitego 
zapasu  p o k arm u  uży tkow ego , poniew aż najw iększą część sw oich 
p o trze b  zaspakaja ją  użyciem  pok arm u  surow ego. K o rzen ie  ich  g łę ­
boko  w ziem ię w nikające , s ięga ją  podłoża; w n iem  b io rą  pożyw ie­
nie, p rzenoszą do części nadziem nych , k tó re  po użyciu na paszę 
w y d a ją  naw óz, go tow y do u żyźn ien ia  roli częścią m atery i m in e ra l­
n y ch , w ziętych  z o b ręb u , do  k tó reg o  k o rzo n k i zbóż nie sięgają. 
W re szc ie  pozostałości po zb io rze  tych  roślin , p rzyczyn ia ją  się b e z ­
p o śred n io  do w zbogacenia ro li. D ośw iadczenie nauczyło , że lu c e rn a  
5 — 6 , e sp arce tta  p rzez  3 — 5 la t n a  p o lu  zostaw ione, ty le  a lbo  w ię­
cćj p o k a rm u  uży tkow ego  w g ru n cie  w y rab ia ją , ile w  p oczą tku  
w nim  zna laz ły . P o k a rm  w ięc uży tkow y, w części nadziem nćj za­
w arty , u w ażać  m ożna za p o śred n ie  w zbogacenie ziem i, ja k o  zw ro t 
p ie rw ias tk ó w  w yw iezionych  w  z ia rn ach  zbożow ych. D la  tego  rośli­
n y  te  uw ażam y za w zbogacające . N ajw łaściw sze d la  n ich  m iejsce 
w  p łodozm ian ie  je s t  tam , gdzie  p o k arm  uży tk o w y  zo sta ł spo trze - 
b ow any , i rośliny  ze słabem i korzen iam i u d ać b y  się n ie  m ogły . Je -  
ze it i u m n » ,  i t. .1 zn a jd u ją  w ro li w iększy zapas p o k a r­
m u uży tkow ego , w iększą też  część je g ó  spoży ją. T o  w zbogacenie 
p o k arm u  uży tkow ego , p rzez  rozpuszczenie m atery i n ie rozrob ionych  
i tru d n o  rozpuszczalnych  (p o k arm u  surow ego), dzia łan iem  korzen i 
ro ślin n y ch  i innych  rozczynników , zależy  od  g a tu n k n  g ru n tu , u p r a ­
w y, stanu  m eteoro log icznego , a za tem  od  w arunków , k tó ry ch  d o ­
niosłości d o tą d  ściśle naukow o ocenić n ie  m ożna. O zn aczen ie  ich 
pozosta je  ja k o  p rzedm io t dalszych  b adań  nau k o w y ch  i p ra k ty ­
cznych , d la  ro ln ic tw a w ażny  — w idoczn ie  bow iem  pow rócen ie  ż y ­
zności ziem i przez gnojenie, je s t  ła tw iejszym , g d y  in n e  ź ró d ła  g ru n t 
w zbogaca ją . (£>• c. n .)

b) Za pom ocą palonego  w apna , albo  za pom ocą pop io łu  z to r ­
fu lu b  w ęg li k am iennych , is tn ie jące  kw asy  n ieszkod liw ern i uczynić; 
albo  jeszcze lep iej, za pom ocą pop io łu  d rzew n eg o , ze szkodliw ych  
kw asów , poży teczne sole u tw orzyć. M ożna tak że  w ypalen ia g ru n tu  
użyć do zn iszczenia kw asu  hum usow ego; uw ażać je d n ak  p rz y  tem  
p o trzeb a , że p rzez w ypalen ie g ru n tu  to rfiastego  i rozrzucen ie  u zy ­
skanego  z tąd  p o p io łu , tw o rzą  się po w iększej części ty lko  n ieszko­
d liw e sole, a  b a rd zo  m ało  ta k ich  soli, k tó re b y  n as tęp n y m  roślinom  
pożyw ien ia  d o sta rczy ć  m og ły . G d y  za pom ocą pop io łu  drzew nego 
lu b  po tażu , rob i się g ru n t bogatszym  w p róchn icę , p rzez  w ypalen ie 
tw o rzy  się g ru n t ch u d y . Z ap row adzona  w osta tn ich  czasach  up raw a 
g ru n tó w  bagn istych  stw ie rdza to  najlep iej, skoro  n a  n ich  p rzez  do ­
d an ie  naw ozu i soli po tażow ych, tak ie  o lb rzym ie uzysku je  się plońv.

W  trzec im  z ko le i rzęd z ie , kw as u lm inow y, hum inow y  i ge- 
inow y, a nareszc ie  u lm in  i hum in  p rzechodzą 

w kw as źród łow y  i poźród łow y, 
k tó re  z potażem , sodą  i am oniak iem  tw o rzą  ła tw o  rozpuszczalne 
h u m ia n y  (p róchn iany ).

T e  dw a osta tn ie  kw asy  są m ianow icie w ażne d la  roślin , gdyż 
d z ie ln ie  p o p ie ra ją  w odę w rozpuszczającem  je j dzia łan iu  na ro z ­
m a ite  m in e ra ln e  pokarm ow e p ie rw iastk i, a naw et m o g ą j ą  zastąp ić, 
g dyż częścią w połączeniu  z rozm aitem i m ineralnem i c ia łam i tw o­
rz ą  sole ła tw o  rozpuszczające się w w odzie, częścią inne sole , jak  
n p . fosfo ran  w 'apna, fosforan am oniaku  i m agnezy i, ta k  rozpuścić 
są  w stanie, że takow e bezpom ocy  w ody w stępow ać m ogą w rośliny.

T o  co z u lm inow ych  i hum inow ych  m a tery i n ie  p rze jdz ie  
w  kw as źró d ło w y  i  poźród łow y, to  pod  w pływ em  tle n u  i a lkaliów  
ro z k ła d a  s ię c ią g le ,  d o pók i ty lk o  m ożebnem  je s t  jak ieko lw iek  now e 
p rzeo b rażen ie , aż n areszc ie  pozosta ją  sam e sole m ineralne .

B łęd em  b y  je d n a k  by ło  m niem ać, że n a jp rz ó d  istn ie je  ty lko  
sam a p ró ch n ica , k tó ra  po tem  przechodzi w h u m in  i kw as h um ino- 
w y, a  te  znów  w kw as ź ró d ło w y  i sole m ineralne . P oniew aż je d n e  
ro ś lin y  ła tw ie j się ro zk ła d a ją  n iż  d ru g ie , w ięc w  p ró ch n ic y  p raw ie  
zaw sze z n a jd u ją  się w szystk ie pow yższe p ro d u k ta  razem .

RZECZY BIEŻĄCE.

O b e c n y  s t a n  l a s ó w  n a s z y c h .
P rzy sło w ia  są m ądrośc ią  narodów ; na to  zg ad za ją  się w szyscy. 

J e s t  je d n a k  p rzysłow ie  s ta re  bardzo , k tó re  nauczy ło  ludzi różow o 
spog lądać w p rzysz łość  da leką , a je d n a k  dziś ju ż  p rzekonać  się m o ­
żem y, że to op tym istyczne zap a try w an ie  się n a rz ecz y  do niczego d o ­
b reg o  n iedop row adziło . O tóż: N ie było nas, b y t las; nie będzie nas, 
będzie las, sk łon iło  ludzi, że z w rodzoną nieoględnością zab ra li się 
do w y tęp ian ia  lasów , na k tó ry c h  w zrost w iek i się sk ła d a ły .

Z ap rzeczyć n ie m ożna tem u, że w ielka  część lasów  p ad ła  
ofiarą p rzem o żn y ch  okoliczności, k tó re  p o k az a ły  się silniejszem i, 
an iżeli w szelk ie o b liczen ia , an iżeli naw et zam iłow anie , ja k ie  ludzie  
p rzyw iązyw ali do  lasów  hodow anych  ręk ą  p rzo d k ó w  sw oich; ale 
i to  zaznaczyć w ypada , że znaczne p rzestrzen ie  p a d ły  w sk u tek  n ie- 
oględności, w sku tek  m y lnego  zrozum ien ia  rzeczy , i złego p o jm o ­
w an ia  wra ru n k ó w  ekonom icznych , w ja k ic h  k ra j naówTczas się znaj­
dow ał. B ra k  p raw a  leśnego, k tó reb y  ochron iło  w łasność pub liczną 
z zachow aniem  ko rzyśc i po jedynczych  w łaścicieli, dziś boleśnie 
u czuw ać się daje. W y c in an ie  lasów7 w  p ień , tęp ien ie  w szelkich  w y­
rostków 7 p rzez  różnego  ro d za ju  szkodników 7, w  k ońcu  dop row adzić  
m usi do zu p e łn eg o  ogo łocen ia  okolic, do  do tk liw ego  n ie d o sta tk u  
d rzew a budu lcow ego , po rządkow ego  i opału : i k ra j s ły n ą cy  p rz e d  
la ty  puszczam i pełnem i w yniosłych  d r z e w ,’stan ie  się g o lażn ią  bez 
c ien ia  w7 sk w arn e  la to , bez środków  ogrzew an ia , ta k  n iezbędnych  
w k lim acie zm iennym  i przez k ilk a  m iesięcy w7 ro k u  ostrym . P a ­
m iętam y n ie zb y t o d le g łą  przeszłość, bo zaledwde tem u la t 35, las 
n ie  m ia ł żadnej w7artości: dziś p rzychodzi w łó k a  do 8 ,0 0 0  rs., ja k  
to  m iało m iejsce p rz y  sp rzedaży  w7 okolicach  K alisza  S ążeń d rze ­
w a w gostyńsk iem , w  r. 1850 kosz tow ał rs. 1 (p ó łk u b iczn y ) dziś 
5 —G rs. dochodzi. W y tęp ia n ie  lasów  jeszcze  się nie ukończyło : 
w  początku  w ycinano  s ta ro d rzew , k tó ry  pow in ien  być z lasu  u su ­
n ię tym , n as tęp n ie  trzeb io n o  co się d a ło — obecn ie  w yprzeda ją  się 
zagajn ik i, nas ienn ik i, k rz a k i n aw et i zarosła. O p a ł d roże je , posy łać  
po niego trze b a  w da lek ie  strony , z krzywrd ą  k ieszen i, z opuszcze­
n iem  w gospodarstw ie. A genci niem ieccy, zna jąc  tru d n e  w aru n k i, 
w  ja k ic h  się k ra j zna jdu je , ry cza łtem  w yk u p u ją  resz tk i, ja k ie  je szcze 
pozostały .

G o rączk a  kupow7an ia  m ajątków , ja k ą  w idzieliśm y p rzed  la ty  
k ilk u n astu , s ta ła  s ięg ió w n y m  pow odem  tęp ien ia  lasów: zdarza ło  się 
n ie raz , że rozgo rączkow any  nabyw ca, ro zp o rząd za jąc  za ledw ie j e ­
dną  dziesiątą częścią w artości m a ją tk u , rzu ca ł się na je g o  nabycie , 
p rzed aw ał za bezcen las w7 d o b rach  pop rzed n io  posiadanych  i w n o ­
wo kup ionych , i ty m  sposobem  rozsiada ł się n a  w ielk ich  obszarach , 
za cenę dw óch lasów  naby tego , z w idoczną k rzy w d ą  ja k ą  ogółow i 
w p rzysz ło śc i w yrządzał. Ż yć i użyć , ta  pow szechna zasada ludzi, 
k tó rzy  zb y t w cześnie rządów 7 się d o rw ali, n ie  m ało  w7yw iozła d rze - 
w7a do G d ań sk ą , i w raz  z n ią  go tow izny, k tó ra  się ro z to p iła  w s to ­
licach E u ro p y , w z a k ła d ac h  k u racy jnych , co zd ro w iu  pu b liczn em u  
w żad n y m  razie n a  d o b re  nie wyszło.

B ra k  w iadom ości ekonom icznych, b ra k  d a ru  przew7idywrania

G le b a  obfita w p róchn icę , zaw iera  w7 sob ie około  5 %  p ró ­
chnicy , a  w  tej około 2  części k w asu  p róchn icow ego  (h u m u so w e­
g o ), 2 części p ró ch n icy  i 1 część kw asu  źród łow ego . O s ta tn ie  w ięc 
p ro d u k ta  są tu ta j te  sam e co w p rocesie  spalenia. Z ostaw iw szy  są­
żeń  d rzew a bukow ego , w ażący  około  2,500 fun t. na zbutw denie , 
o trzym am y  w  końcu  30 fun t. z iem i, sk ładające j się z 5 funt. potażu,
1 f. sody, 2 1/ ,  funt. m agnezyi, 17 funt. w apna, ’/ 2 fun t. n iedokw asu  
żelaza, l ‘/ 2 funt. kw asu fosfornego, ' / 2 fun t. kwrasu  sia rczanego  
i 2 fun t. kw asu  k rzem ow ego . P ozosta łe  2 ,470 fun t. d rzew a u lo tn ią  
się w  pow ietrze  w postaci kw asu  w ęglow ego, w ody  i am oniaku . 
T y lk o  m ała  cząsteczka, około l ‘/ 6 fun t. pozostau ie  jeszcze p o łą cz o ­
na w sole z po tażem , sodą, w apnem  i m agnezyją.

P o d o b n ież  z 1 cen tn . s łom y pszennej, p rzez  zgnicie  i sp ró ­
chn ien ie  zrob i się 5 fun t. ziem i, a pozosta łe  95 fun t., k tó re  w przód  
by ły  tlenem , w ęg lik iem , w odorem  i azotem , w postaci k w asu  w ę ­
g low ego , w ody i am o n iak u  po w iększej części u lo tn ią  się w pow ie­
trze , z k tó reg o  p ie rw o tn ie  pow stały , a w m ałej części pozostaną 
uw iężone w  5 fun t. ziemi, albo  w essane zostaną w ziem ię, na k tó re j 
słom a zgn iła .

A  zatem  bukow e d rzew o i p szenna  słom a p rzez sp róchn ien ie  
ńb raca ją  się w  pow ietrze i ziem ię. In n y m  roślinom , rów n ie  ja k  
ludzkim  i zw ierzęcym  ciałom , p róchn ien ie  ten  sam  los go tu je : p rze ­
m ien ia je  w ziem ię i pow ietrze.

T e  sam e a to li cząstk i pow ietrza  i ziem i, w  k tó re  p rzech o d zą  
p ró ch n ie jące  ro ślin y , innym  roślinom  słu żą  znów  do w zrostu , a n a ­
stępnie, w sk u te k  p ró ch n ien ia , znow u z o rg an icznych  sw oich zw iąz­
k ó w  w ydzielone zostają.

C iep ło  zatem  i w ilg o ć—ja k  się w łaśn ie o k aza ło — są p rzy c zy ­
nam i fe rm en tacy i i p ró ch n ien ia  l-oslin, k tó ry ch  n as tępstw em  je s t  
ro z k ła d  ro ślin  n a  p o w ie trze  i ziem ię.

Z a pom ocą ciepła i w ilgoci, pow ietrze i z iem ia znów  w iążą 
się w  now e rośliny . C iep ło  zatem  i w ilgoć są g łów nem i w a ru n k a m i 
w iecznego k rąż en ia  m a tery i do życ ia ro ś lin  po trzeb n y ch .
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popędził ludzi na zgubną drogę i na brzegu przepaści postawił. 
Jednocześnie ze zm niejszeniem  przestrzeni lasam i pokrytych, na­
turalnym  rzeczy porządkiem  zwiększała się cena lasów' pozostałych: 
kto więc zatrzym ał las, czy to w skutek wrodzonej oszczędności, 
czy w skutek znajomości zasad ekonomicznych, w idział ja k  w zrosło 
jeco  mienie; ale party  żądzą zrealizow ania go na tę zw ykłą m a­
monę, k tó ra  ma taki pociąg nieprzezwyciężony, że prowadzi bez­
ustannie ludzi na pokuszenie, załakom iony ceną, o której nie ma­
rzy ł n igdy, nagabany przez różne żyw ioły posiłkujące się wzaje­
m nie w chęciach w yzyskiw ania dobrodusZności naszej, poszedł 
drogą korzystniejszą wpraw'dzie aniżeli inni, ale k tó ra  w ostatecz­
ności do tego samego doprow adziła rezultatu , to je s t do zubożenia 
oo-ólneo-o. D rzew o w losie w zrastało w cenę codziennie, w zrastało 
w sku tek  praw  natury  i w skutek drożenia m ateryjałów  drzewnych; pie­
niądz zaś, k tó ry  łatw o w szedł do szkatuły, rozchodził się powoli, 
bezwiednie, a bardzo często bezcelowo. G dybyśm y byli w stanie 
obliczyć wszystkie kap ita ły , jakie weszły do nas za sprzedaż lasów, 
nabralibyśm y przekonania, że tym  środkiem  oczyściły się wszystkie 
hypoteki, a zatem zamożność ogólna w zrosła o tyle, o ile wartość 
lasów na to pozw oliła. S tało się inaczej: ta  p rosta  rachuba zupełnie 
fałszywą sie okazuje: znikły lasy, pozostały ciężary na hypotekach, 
w wielu razach zwiększyły się bardzo, w wielu naw et dawni w ła­
ściciele ustąpić m usieli miejsca innym, którzy  już  nie na lasach, ale 
na dochodach z ziemi czerpanych, w yrachow ania swoje zasadzali. 
G dvby  praw o leśne było u nas zaprow adzone, lasy stałyby do dziś, 
a korzyści jak ieby  z n ich  właściciele ciągnęli, zasłaniałyby ich 
przed  dokuczającym  niedostatkiem , na k tó ry  wiele oddziaływ a 
b rak  opału, budulcu i drzew a porządkowego.

W ycinanie lasów odbyw ało się z gw ałtow ną szybkością, spe­
kulanci z niczego przyszli do ogrom nych m ajątków, nabyli dobra 
do k tórych na piechotę za drobnym  handelkiem  przychodzili, a w ła­
ściciele pozostali z wycinkam i, z którerni nie w iedzą co zrobić, 
jakich użyć środków  żeby z nich jak i taki wyciągnąć pożytek. W ie­
lu bardzo właścicieli, chcąc w ynagrodzić szkodę jaką sobie dobro­
wolnie lub przym usowo w yrządzili, z żelazną p racą i w ytrw ałością 
zabrali się do wydobyw ania nowin, na co rzeczywiście pevvną część 
uzyskanych ze sprzedaży lasów funduszów użyli; ale po największej 
części ten środek nie w ydał odpow iednich rezultatów : ziemia przez 
m ądrą natu rę  na las przeznaczona, w ydobyta ciężką pracą przez 
la t k ilka rodziła , a następnie zam ieniła się w nieużytek, wydmę 
piaszczystą, k tó ra  dobre sru n ta  zasypuje. W  wielu miejscach po­
przedzane kolonije przeszły  na własność k o lo n i s t ó w ,  a t w ó r c a  i c h  
ż żalem  tylko wspomina na to, że jed n ą  z g łów nych przyczyn ogo­
łocenia okolicv były takie rezonowania: „Czy na to mam las,_ aże­
bym  pa trza ł na  niego?“ S tokroć lepiej było patrzeć na mego i cie­
szyć się na je<m przyrost naturalny , aniżeli obchodzić się bez drze­
wa bez ziemi0 i bez dochodów. W ydobyto w praw dzie grun ta  do­
bre k tóre  m ogą przy  należytem  postępowaniu odpow iednie dawać 
dochody, ale ponieważ gruntów  mamy dosyć, w wielu miejscach 
naw et za wiele, a odpowiednich środków  obrabian ia  ich za m ało, 
gospodarstw a na tern zwiększeniu obszarów  m usiały wyjść źle, stan 
oo-ólnen-o dobrobytu  zwiększył się o całą summę za wycięte lasy 
w°-az ze zmniejszeniem produkcyi rolnej, k tó ra  w skutek extensy- 
wne^o system atu coraz bardziej maleje. Przejeżdżając okolice, 
w k tórych  w zrastały lasy, przez k tó re  przedrzeć się trudno, obecnie 
widzimy na tych samych przestrzeniach łany m izernego żyta, k a r­
łow atego owsa, a pom iędzy tem  wszystkiem, jakby  na przypo­
m nienie w yrządzonej krzyw dy, jak b y  na wskazówkę co dalej czy­
nić w ypada,—puszczają się odrostk i sośniny, krzaczki brzeziny; 
mimowolnie przychodzi na myśl zapytanie, dlaczego, kiedyśm y tak 
skw apliw ie wycięli starodrzew , krzaki i zagajniki, dla czego m e po­
zwolimy w części przynajm niej dozwolić działać naturze,^ a me- 
puściwszy b yd ła  przez la t kilka, nie orząc tego co zasiewu me w ar­
to, dać początek zagajnikom, które, nie przynosiłyby na pozor ża­
dnej korzyści, ale w rzeczywistości przynosiłyby ją  przez to samo, ze 
nieoo-lędnycliziemian zw olniłyby z koniecznościupra wiania p rzestrze­
ni, z°której nic sprzątnąć nie mogą. Tym  sposobem ziemie urodzajne 
w posiadaniu ich będące, upraw iane w iększą silą, w ydałyby nieza­
wodnie więcej, aniżeli przynosić mogą pola liche, po wyciętych la ­
sach. Dalsze wydobywanie nowin pow strzym ane zostało samą siłą 
w ypadków , brakiem  robocizny, brakiem  potrzebnych na to kapita­
łów . Takim  przeto sposobem ziemia po wyciętym  lesie, musi pozo­
stać jako  nieużytek, jako naturalne pastwisko.

Czas wielki pomyśleć o przyszłości; praw da, że tw arda ko­
nieczność stała się nieraz powodem  wyniszczenia lasów, że m ylny 
rachunek doprowadzi) do tego; ale to co się złego stało w obecnej 
epoce, należałoby w ynagrodzić przynajm niej dla przyszłych poko­
leń zachowując w porządku  pozostałe resztki i zasiewając zagaj­
n iki k tóre dla nas ju ż  nie dostarczą opału nawet, ale staną się po­
wodem m oralnej pociechy, że kiedyś przynajm niej wynagrodzonem i 
beda szkody, tak  nieoględnie społeczeństw u wyrządzone.

'  ' P ism a codzienne wspom niały, że agent z P russ objeżdża roż­
ne okolice i zakupuje lasy ryczałtow o na rzecz Tow arzystw a w tym  
celu zawiązanego; być może, że indyw idualnie biorąc kupno takie 
przynieść może pewne korzyści; ale co dalej będzie? O to dorosną 
zagajniki w P russach pozakładane, i niezawodnie aż ztam tąd 
sprowadzać będziemy budulec i drzewo porządkowe, jak  obecnie ze

Szlązka sprow adzam y w ęgiel na opał, pomimo bogatych pokładów 
jak ie  się u nas znajdują.

Z najdują się u  nas jednakże ludzie, k tó rzy  wartość lasu oce­
nić um ieli i zachowali go w całej sile, oszczędnością zdwoili całe 
mienie; ale tacy są tylko w yjątkiem , tak  jak b y  mieli stanowić przy­
k ład  dla drugich, jakim  sposobem zwiększa się wartość m ajątku, 
po przodkach odziedziczonego. Zachęty i przestrogi nigdy nam  nie 
brakow ało: pism a czasowe, jakkolw iek  w dawniejszej epoce me by­
ły tak  upowszechnionemi ja k  obecnie, zaznaczyły wszystkie straty , 
jak ie  ponieść m usimy w skutek wymai no wania lasów. S tarzy lu­
dzie, starzy rolnicy pielęgnow ali losy, sadzili, pieścili się niemi; 
znaliśmy takich, którzy  u sąsiadów  kupowali budulec, oszczędność 
drzew a w dom ach aż do skąpstwa posuwali, pomimo kilkudziesię­
ciu włók boru , k tóry  jako rzeczyw isty skarb uważali. P rzew idy­
wali oni do jak ich  cen dojść może drzewo, w skutek wzrastającego 
na Zachodzie przem ysłu, przez co budulec bezustannie musi po­
dnosić się w cenie. Pobudow anie kolei żelaznych, które ogrom ną 
ilość drzew a zużyło na opał, na podkłady, na budowle, zjiściło 
przew idyw ania ludzi pojm ujących swoje stanowisko w świecie i in ­
stynktem  pojm ujących praw dy ekonomiczne. N ieprzew idzieli je ­
dnej rzeczy: że z rozwojem kolei żelaznych, rozwinie się cywiliza- 
cyja, zwiększą potrzeby, wzrośnie żądza łatw ego i ponętnego^ uży­
wania, i wszystko będzie dobrem  co posłuży do jej zaspokojenia, 
chociażby też z krzyw dą własną, a tem samem z krzyw dą ogółu. 
G dyby mogli przew idzieć to co czeka nasze lasy, że wzbogacą się 
kosztem zubożenia k ra ju  żywioły obce, i szyderstwem  obizucą nie- 
oo-lędnych m arnotrawców, byliby um ieli zaprowadzić praw o leśne, 
k tó reby  ochroniło własność publiczną, a właścicielowi pozwoliło 
ty lko  używ ać dochodów, które dziś byłyby tak  znaczne, ja k  te ka­
p ita ły , jakie za nie dostali. W obecności naszej w ał do w iatraku 
zakupiono w Raszynie w przeszłym miesiącu za rs. SO! Coby na to 
powiedzieli właściciele lasów, k tórzy  w yprzedając ryczałtowo całe 
przestrzenie, otrzymywali po kop. 30  za sztukę gi ibej sosny, anawet dębu.

Czy znajdzie się na to środek zaradczy, odpowiedź łatwa: po­
kolenie dzisiejsze już  go nie zaaplikuje, a przynajm niej owoców wi­
docznych, m ateryjalnych nie odniesie. N ie mamy pretensyi p rzed­
stawiania sposobów polepszenia tego opłakanego stanu, zaznacza­
my go jednak; liczymy na to w tej pracy naszej ja k  i w wielu in ­
nych, że ludzie dobrej woli, głębokiej nauki, wezmą do serca poło­
żenie ogółu i św iatłem  swojem na podniesienie leśnictwa, bądź przez 
zakładanie zagajników, bądź też przez konserwowanie tego co je s t, 
w p ły n ą ,  p ó k i  c z a s ,  p ó k i  n ie  w y t ę p i ą  s ię  n a w e t  n a s ie n n ik i .

Służebności leśne, przyznane uwłaszczonym włościanom, są 
w wielu razach ciężarem, ale poniekąd noszą w sobie zaród zakon­
serwowania resztek, k tóre  dziś m ają wartość nieocenioną. Chcąc 
z teco  w yciągnąć największy możliwy pożytek, należy rozciągnąć 
najściślejszą kontrolę nad służebnościami: wydawać z najskrupu­
latniejszą ostrożnością i zachowaniem przepisów to co w ydać 
trzeba, a nietylko zasłonimy się od s tra t z tego stosunku w ynikają­
cych ale przyspieszym y uregulow anie służebności, tak  niezbędne 
pod każdym  względem. U trzym anie zdwojonej straży leśnej, cho­
ciaż na pozór pociągnie za sobą koszta wielkie, w każdym  jednak
razie sowicie się wynagrodzi.

P rzed  laty  nie znano u nas gospodarstw  wyrozum owanych, 
rolnictw o było 'lichem : ale ziemia nie była tak w yczerpm ętą, lasy 
konserw ow ały się i w zrastały; obecnie zaprowadzono w wielu m iej­
scach ulepszone gospodarstw a, ale te me zastosowane do potrzeb 
i stanu w yczerpnięcia ziemi, m e przyw róciły  jej tego co zabrano; 
znikły  z w idnokręgu lasy, pozostawiając krainę naszą otworem dla 
szalonych żywiołów, k tó re  jednym  podmuchem mszczą bogactw a 
z a b ie lą  ręka nagrom adzone: a jedno z drugiem  łącząc się w summę 
ujem nych ilości, przedstaw ia zmniejszenie mienia, a zatem  w rezu l­
tacie, zubożenie ogółu. T rzeba myśleć i działać, trzeba w pracy 
i intellD encyi szukać sposobow w ynagrodzenia tego co się m eoglę- 
<lnością°utraciło. Stan jest opłakany, ale nie rozpaczliwy: w ytrw a­
łość i silna wola może zdziałać wiele; im cięższą je s t walka z p rze­
ciwnościami, tem  chwalebniejsze zw ycięztw o.arazem  z niem podnie­
sienie zasobów i dobrobytu. To co się w ciągu lat wielu straciło, wy- 
sileniami jednego  roku się nie w ynagrodzi;jeżeli w ięc me d la siebie, 
to przynajm niej pracujm y w tem przekonaniu, że następcom  na­
szym ułatw im y zadanie, które tak  ciężkiem dla nas się przedstawia.

3 " Wiktor J a s t r z ę b s k i .

KWESTY JA R O B O T N IK Ó W
PRZEZ

K.  P rzec iszew sk ieg o -

(Ciąg dalszy.)

O d czasu, gdy urodzaje zbóż i wszelkich m nych roślin handlo­
wych jak  gdyby do zenitu wielkości swych doszły i ju z  się me wzno­
s y -  w tedy tylko zwrócono szczególniejszą uw agę na robotm kow . 
Zaw yrokow ano, że oni to pochłaniają najw iększą częsc zysków go­
spodarskich, że chcąc te zyski podnieść już  me masz innego środka, 
jedno koniecznie potrzeba zmniejszyć koszta robocizny. Z tąd  to
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-właśnie poszły wszelkie pom ysły i wynalazki ulepszonych narzędzi 
rolniczych i m achin, nie zaś dla ulżenia losu robotników , lub udo­
skonalenia samej pracy.

W szystk ie  rzeczone wynalazki, rzec można, na nic s ięn ie  zda­
ły  robotnikom , gdyż oni za taką samą cenę a naw et i m niejszą p ra ­
cowali p rzy  m łóceniu m achiną i tyleż godzin dziennie ja k  i cepami, 
albo orali ulepszonym  pługiem  nie w lepszych dla się w arunkach, 
jak i dawniejszym . N adto, aby zboża i inne p roduk ta  gospodai- 
skie, skutkiem  zmnożonej ludności, mocno poszły w cenę, zaczęto 
unikać też stałej czeladzi, a obywano się już  dziennym najemnikiem, 
opłacając mu zam iast produktam i w naturze —pieniędzmi. V\ szel­
ki p ro d u k t drożał, a pieniądz taniał, k tórego pomimo to coraz b a r­
dziej skąpiono robotn ikom , źkąd cały postęp w gospodarstw ach 
w ciągu wieku osiągnięty , bynajm niej nie wyszedł na ich korzyść.

Polepszy ł się stan koni, bydła, owiec, świń pod każdym  
względem , dano im bowiem więcej i lepszego ja d ła  niż dawniej^ po­
budow ano im  w spaniałe mieszkania; zaczęto je  myć, czesać, pielę­
gnować i w szelkiemi sposobami pieścić, gdy tymczasem losem ro ­
botników coraz mniej się zaprzątano. Pozostaw iono ich samym 
sobie—jako ludzi—wówczas właśnie, gdy  wszelkie potrzeby tego lu ­
du m ateryjalne, um ysłowe i m oralne najzupełniej zostały zapomnia­
ne, a to z tąd  głównie, iż do zaprzątania się jego  losem mc me zna- 
glało, ponieważ na żądania gospodarza zamiast jednego robotnika 
przychodziło  pięciu; albo, iż gospodarz nie chciał i nie um iał w in ­
ny sposób gospodarstw a swego zyskowniejszem uczynić, ja k  tylko 
kosztem  robotników.

Taki stan rzeczy tej nie m ógł trw ać wiecznie. Dziś pod n a ­
ciskiem gróźb, trzeba  się wyrzec pewnej części zysków na korzyść 
robotników ; potrzeba oddać ze s tra tą  dotkliw ą to, co niegdyś zw ol­
na i stopniowo można było obrócić na własną korzyść, pozyskując 
w każdem  ulżeniu losu robotników  źródło nowej dla siebie korzyści.

To też obecnie niem al w całej Zachodniej Europie, na zjaz­
dach , zgrom adzeniach czy też kongresach rolników , spraw a 
w mowie^będąca je s t na porządku dziennym . Z pomiędzy innych, 
uchw ały niem ieckich gospodarzy, na kongresie w r. b. w B erlin ie 
odbytym , niezaprzeczenie na najw iększą uw agę naszą zasługują. 
T u  bowiem dow iadujem y się, ja k  wielkie trudności dziś się n a s trę ­
czają w  załatw ieniu spraw y najprostszej W świecie, a ztąd tylko, iż 
o niej nieco zapóźno sobie przypom niano.

Rzeczony kongres na pierwszym planie stawia:
„Umysłowe i m oralne ukształcenie lu d u 11, zkąd uznaje potrze­

by ,  l y  y O— — <11™ , 1, n i e c i ł  d z i e c i ,  2 )  Szkół u z u p e ł n i a ­
jących  w ykształcenie dla m łodzieży od 1 4 -  16 lat, 3) Pom nożenie 
zakładów kształcących nauczycieli, oraz polepszenie bytu tych 
ostatn ich14.

Nie może ulegać najmniejszej wątpliwości, że umysłowe i m o­
ralne wykształcenie ludu jest w stanie dostarczyć gospodarzom  lep ­
szych robotników , t. j. pojętniejszych i sum ienniejszych niż ci, z ja ­
kim i dziś do czynienia mieć w ypada; że wartość pracy takich robot­
ników będzie nieskończenie wyższą od dzisiejszej; ale zachodzi py­
tanie, co na tem  właściwie m ogliby zyskać sarni robotnicy? Czy 
w stosunku do tej wartości zechcą ich w ynagradzać gospodarze, 
zw łasz cza ci, k tórzy obecnie przedewszystkiem wolą się posługiw ać 
tanim  robotnikiem?... A  zatem , jeżeli ju ż  o ukształceniu mowa, aza­
liż nie ty le , jeśli nie więcej, potrzeba się troszczyć o ukształcenie 
m oralne i umysłowe samych gospodarzy!... Przypuszczając bowiem, 
iż robotn icy  znacznie w tem  postąpią, a pp. gospodarze pozostaną 
tem, ezem jes td z iś  niezm ierna ich większość, t. j. ludźm i ni echcą- 
cymi nic więcej w idzieć w robotniku, wyjąwszy ślepego posłuszeń- 
stwa, jego siły i zręczności fizycznej, czyliż nie większa jeszcze 
przepaść rozdzielać będzie jednych od drugich, w pojęciach, wy­
obrażeniach i wym aganiach o wiele sprzeczniejszych, niż dziś?!...

A  z drugiej strony tę samę rzecz rozw'ażając, czyliż nie było­
by  błędem  największym mniemać, że same szkoły ludowe, jakko l­
wiek najlepiej urządzone, potrafią w ytw arzać pracow ników  roli 
w guście aniołów na wszystko wyrozum iałych, gotow ych zawsze, 
w dobrej i złej doli, podzielać losy gospodarza? O  nie! Ciż sami 
członkowie kongresu  berlińskiego snać pojmują skalę doniosłości 
wychowania szkolnego, skoro tuż potem  w uchw ałach ich znajduje­
my jeszcze takie artykuły:

„Chlebodaw ca pow inien uwrażać za swój obowiązek w pływ a­
nie W sposób wychowawczy i podnoszący na czeladź. U rzeczyw istni 
się to dopiero w tedy, gdy okazując je j osobiście współczucie, do­
wiedzie, iż mu chodzi o dobro  każdej jednostk i."

„D uchow ni, patronow ie i radzcy kościelni gminy, tam  gdzie 
się to do tąd  nie dzieje, pow inni urządzać d la  młodzieży, k tó ra  już 
by ła  u spowiedzi, nabożeństw a katechetyczne, ażeby postępow ała 
w w ykształceniu religijnem  i w latach najważniejszych d la  przy­
szłości pozostała w harm onii z księżmi. N ależy dalej życzyć w pły­
wu duchow nych patronów  i radzców  kościelnych, ażeby wszędzie 
za pomocą bib lio teczek  ludowych w ykształcenie ludności w zrasta­
ło i ażeby jej um ożebnić odpowiednie zużytkow anie chwdl wolnych 
i wieczorów niedzielnych. Chlebodaw cy powinni robotnikom  u ła ­
tw iać uczęszczanie do kościołów11.

T akdedy , oprócz szkoły, lud  m iałby się wykształcać na do­
brych robotników  pod wpływem duchow ieństw a, bibljotek i działal­
ności swych chlebodawców. A le udział tych ostatnich m iałby się

ograniczać do u łatw iania chodzenia, już  nie do szkoły lub bibljo­
tek, tylko do kośc io ła !!... .

U chw ała — zaiste m ogąca zakraw ać na żart najzabaw niejszy, 
pomimo to iż wyszła z głów  pow ażnych, a z praktyczności w ca­
łym świecie zawołanych, gdyby w niej się nie odsłaniał przestrach 
wyw'ołany groźną niespodzianką, przestrach zam ącający rozum ,— 
i gdyby w tem wszystkiem  nie było świadectwa, iż o potrzebie 
oświaty ludu  zapóźno i w chwili najniewłaściwszej tam sobie przy­
pomniano. Bo chociaż się zgodzim y, że radzić o szkołach, bibljo- 
tekach i w ogólności o duchowych potrzebach ludu zawsze je s t ozas, 
że co do tego stare przysłowie „lepiej później niż n igdy11 całą moc 
swą zachowuje, a jakkolw iek lud  ten ju ż  dziś m ógłby-wysoce oce­
niać wszelkie dobrodziejstw a z ośw iaty i um oralnienia nań spłynąć 
m ogące, toć zawsze zagadka pozostanie, ja k  się też ten lud  postawi, 
gdy mu zam iast poprostu dać więcej chleba i ulżyć w pracy, wciąż 
przypom inać będą jego ciemnotę, niemoralność etc.? Czy kościół, 
szkoła, bibłjoteczki potrafią przekonać choć jednego  robotnika, że 
wszyscy gospodarze są to naturaln i chlebodawcy jego i wszystkich 
innych istot jem u podobnych, dopóki się to nie stanie praw dą me 
potrzebującą żadnego dowodzenia, i czy raczej szkoła a naw et sam 
kościół nie stracą resztki zaufania i szacunku u  ludu, jeżeli te ze 
wszech m iar szanowne instytucyje (bynajm niej nie dla dostawy ro ­
botników do folw arków  istniejące) teraz  właśnie zaczną m u tłó - 
maczyć, iż on lud ciemny, niczego się nie uczy i dla tego nic nie 
wie, że źle i za mało pracuje, a za wiele chleba zjada?!...^

D o b ry  gospodarz nigdy w burzliwej porze nic nie sieje, bo wie, 
że z ziarna na w iatr w yrzuconego pociechy mieć nie będzie. A  któż 
może sądzić, że oświata ludu, ten najpiękniejszy owoc cywilizacyj, 
wzrośnie podczas zaw ichrzeń spowodowanych żądzą zaspokojenia 
potrzeb m ateryjalnych? N adarem no więc niemieccy gospodarze na­
wet mówią otem , zanim  n iezażegnają burzyśrodkam i odpow iedniej­
szymi, zw łaszcza jeżeli ich chęci niesienia oświaty ludowi są szczere. 
Lecz oto, w dalszym  ciągu uchw ał tegoż kongresu  znajdujem y
wnioski następujące: .

1) O  urządzeniu m ieszkań robotników , z uwzględnieniem  po­
trzeb życia rodzinnego. 2) O skróceniu  godzin roboczych. 3) W y ­
znaczenie tantyjem y, oprócz stałej płacy w ten sposób oznaczonej, 
aby co najmniej wrystarczała na utrzym anie życia rodziny robotni­
ka, tak, iżby w ynagrodzenie odebrane jako  tantjem ę m ógł oszczę­
dzić do nabycia ziemi na własność. 4) A by w ynagrodzenie skła­
dało się częścią z gotówki, w części zaś z naluraljów . 5) Zaprow a­
dzenie p racy  na wydział. 6) U tw orzenie: towarzystw konsum cyj- 
nyeh; tow arzystw a zabezpieczenia w razie pom oru bydła i od ognia; 
kas dla chorych um arłych, (?) i starców; kas oszczędności i t. a. i t. d.

Zastanaw iając się nad tym  szeregiem  dobrodziejstw  czysto ma- 
teryjalnej natury , dopraw dy trudno je s t domyślić się, komu tu w ię­
cej szczęścia winszować należy: czy gospodarzom  niemieckim, jeżeli 
już  aż tak  dalece są wr stanie obdarzyć robotników  swych, czy tym  
ostatnim , skoro byt ich na raz tak  wielce ma się polepszyć? Boć 
zapraw dę niepodobna odgadnąć komu tam słodszy żywot się dosta­
nie, gospodarzom  czy robotnikom , jeżeli ci będą pobierać (nie^mo- 
wiąc już nic o wszystkich innycb korzyściach i ulgach) taką sta łą  
płacę, k tó ra  wystarczy r.a utrzym anie całej rodziny, i nadto tan tje ­
mę dostateczną do nabycia ziemi na w łasność!!! ^

Lecz rozw ażając rzecz tę na zimno, bez uniesień, znowu wy­
padnie gubić się, ale w innych dom ysłach, dla czego to ciż sami go­
spodarze pierwej nic z tego na korzyść robotników  swych nie uczy­
nili? M ogli przecież z dobrej, nieprzym uszonej woli wyznaczyć 
robotnikom  swym, jeże li n ie  wszystko to co dziś za konieczność 
poczytują, tedy coś z tego, np. stałą płacę wystarczającą, bez tantje- 
my, gdyby szczera chęć po tem u służyła, a byłby  w tem  pożytek 
obustronny. Teraz zaś zachodzi coś gorszego niż wątpliwość, ażali 
lud  roboczy tak  wielkie i świetne obietnice zechce przyjąć za szcze­
rą  m onetę, czy niem i się zadowolni, a co najważniejsza, czy dadzą 
się one urzeczyw istnić kiedykolwiek?^

Co do szczerości obietnic tych, już  ztąd  może powstawać oba­
wa, iż są one nazbyt rozległe i hojne; zwykle bowiem, gdy się wiele 
obiecuje, mało dotrzym uje.... ale nierów nie większą nieufność z pe­
wnością wzbudzi ku  nim ta  okoliczność, iż sapii gospodarze w ątpią, 
aby te  i tak  w ielkie ofiary z ich strony niesione same przez się 
przyw iodły do celu; tuż albowiem, po onych świetnych uchwałach, 
osobnym paragrafem  orzekają, co_następuje:

„W szystkie usiłow ania w iejskich chlebodawców,  ̂m ające na 
względzie dobro swych robotników , pozostaną w znacznej części bez 
skutku, jeśli ich duchowieństwo silnie popierać nie będzie. _ P om i­
mo całego uznania błogiej działalności duchownych na gminy, na­
leży przecież w ogóle wypowiedzieć usilne życzenie, ażeby gorli­
wiej aniżeli dotąd słowrem i czynem (?) w spierali w iejską ludność. 
Tem  tylko zjednają sobie zaufanie robotników , dozwalające im w pły­
wać zbawiennie na ich życie rodzinne i wychowanie dzieci, co j e ­
dynie dla księży je s t m ożliwem 11. _ _ .

T u  wdęc znow u, na dnie wszystkich świetnych projektów  
uszczęśliwienia robotników  wiejskich, znajdujem y czcze deklam a- 
cyje z tow arzyszeniem  naszego przysłowia: „K iedy trw oga, to do
B o g a !11... A le  o to ostatni p a rag ra f rzeczonej uchw ały najw yraź­
niej objaśnia o co idzie, a ten  brzm i:

„Zgrom adzenie zechce ucłrwalić, aby w ydział wykonawczy 
wystosował prośbę do kanclerza państwa, ażeby raczy ł rozpocząć
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kroki, celem urządzenia dla państwa niem ieckiego u rzędu  ro b o ­
czego z potrzebnem i podurzędam i. U rząd  ten m iałby następne za­
dania: 1) Zarządzenie bieżących statystycznych spostrzeżeń nad
gospodarczem  położeniem klas pracujących. 2) Zwrócenie uw agi 
n a  p ro jek ta  do praw  dotyczących stosunków' chlebodawców (!) do ro ­
botników . 3) Baczenie na wykonanie tych  praw  i 4) O rganizacyją 
przem ysłow ych sądów polubow nych".

Owóż więc co się wyświeca! W  rzeczy czysto prywratnej na­
tu ry , ludzie zaw ołani z praktyczności przyw ołują na pomoc; szkołę, 
kościół i nawet sam rząd! Zam iast tego, aby do ich przedsiębierstw  
każdy pragnący zarobku sam się garnął najchętniej, z własnego p o ­
pędu  i własnego też uznania, widząc to i czując dotykalnie, poczy­
tyw ał je  za źródła uczciwych i niewątpliwych dla siebie zysków, 
potrzeba katedr, bibljotek, ambon do przekonywania, że p raca ta 
a ta, od której ten i ów stroni, nie jest krzyw dzącą i że przedsię- 
bierca dostarczający takow'ej, jest chlebodawcą, najosobliwszym do­
broczyńcą tych wszystkich ludzi, którzy od niej nie uciekają: po­
trzeba szczególnych praw  do określenia skali tych dobrodziejstw , 
oraz sądu i policyi specyjalnej do strzeżenia i napędzania, by ko­
rzystać z dobrodziejstw  tych nie zaniedbywano! Czy podobna \ 
przypuszczać, aby za pośrednictwem  regulam inu pracy, taksy na 
robociznę, oraz siły  zbrojnej po zaniem i idącej, m ógł się swobodnie | 
rozwijać i doskonalić jakikolw iek przem ysł, a tern bardziej przem ysł i 
rolniczy? K tóż to nie wie, że im  lepszy jest gospodarz, t. j. im obfit­
sze plony z ro li swej wyzyskuje, tem większe zarobki je s t w stanie 
udzielać swym w spółpracow nikom , jakoteż wymagać od nich mniej 
pracy fizycznej i naw et o wiele taniej przedaw ać p ro d u k ta  swe, niż 
wszyscy inni gospodarze, k tórzy  z tysiąca przyczyn otrzym ują p lo ­
ny mniejsze. O jakiej więc taksie, o jak im  regulam inie pracy 
w rolnictw ie, o jakim przym usie, czy to względem  gospodarza, czy 
robotnika, może być mowa?! 1 któż to dziś taksy, regulam inu 
i przym usu w biegu rzeczy gospodarskich pożąda? — Oto właśnie 
ci sami gospodarze praktyczni, k tórzy  aż do tej chwili stanowczo 
głosili, iż sami sobie we wszystkiem zaradzić umieją.

A le bankructw o um ysłowe ijm oralne tych pp. gospodarzy je ­

szcze jaskrawiej się uw ydatni, jeżeli poznam y, że oni chcą złudzić 
lu d  i siebie samych obietnicam i, k tó re  n igdy urzeczywistnić się nie 
dadzą. Rozbierzm y krytycznie tylko ten jeden  ale najwięcej obie­
cujący w arunek: Stałej płacy połączonej z tantyjemą.

S tała  p łaca m a być co najmniej wystarczającą na utrzymanie 
całej rodziny robotnika. Jestże  to możliwem? Czy w Niemczech 
lub gdziekolw iek bądź ju ż  wynaleziono m iarkę do oznaczania m a­
ximum lub minimum potrzeb pojedyńczego człowieka w o g ó ln o śc i! 
a robotnika w szczególności?—Nie. A  więc jaką  to miarką, można 
odm ierzyć potrzeby rodziny, składającej się z 2, 3, 4, 5, 6 i t d. 
osób? K tóryż to rataj nie by łby  w stanie zrozumieć, że stała p ła - i 

ca podług  wskazanej dobrotliw ości niem ieckich gospodarzy, m usia­
łaby być wyznaczaną nie w takim  stosunku, w jak im  każdy z nich 
pracuje lub dostarcza korzyści gospodarzowi, tylko w m iarę liczby c- 
sób składających jego  rodzinę lże  w takim  razie np. parobek  nieżo­
naty  miałby pobierać o dwa lub trzy  razy mniejszą zapłatę niż jego  
kolega, ztąd tylko, iż je s t sobie otoczony żoną i sześciorgiem dzia­
tek; czeinużby więc tylko sam gospodarz ofiarujący taki w arunek 
zrozum ieć tego nie mógł? — Jużciż  chyba dla tego, iż o dotrzym a­
niu słowa, jako  w rzeczy oczywiście niemożliwej, nie myśli wcale, 
albo iż strach rozum  mu odejmuje i ztąd  nie wiedzieć co przyrzeka!

Podobnież i co do tantyjem y nie dla tego rozpraw iano na kon­
gresie berlińskim , iżby ta na praw dę m iała ostatecznie podnieść do­
b roby t robotników , ale wcale z innych pobudek, z k tórem i ani trochę 
się nie taili członkowie tego kongresu.

„C oraz silniej w ystępującym  żądaniom socyjalistów, opiewa 
§ 13 uchw ały niem ieckich agronom ów , że „zupełny  dochód z p ra ­
cy należy się robotnikow i” , oprzeć się można najbezpieczniej (?!) p rzy ­
wiązując robotników  do in teresu  chlebodaw cy za pomocą zaprowa­
dzenia tantyjemy wedle dobrych książek rachunkowych. Ostrożne 
zastosowywanie tego systemu w ynagradzania zapewnia (?) robo tn i­
kowi wzrost w ynagrodzenia, idący  w parze z w zrastającą pro­
dukcyjnością narodow ej pracy. W  tem  gdy zw ykły dodatek 
do płacy  jest chwilowo dla wielu chlebodaw ców  z różnych powo­
dów prawie niemożliwym , zupełnie inaczej je s t  p rzy tantyjem ie, 
gdyż w ydatek za tantjem ę dla pracow ników  podnosi się tylko 
wraz z podnoszącym się dochodem,''. (D. c. n.)

RUCHADŁO OBROTOWE.

Zw ykłem i p ługam i można ja k  wiadomo tylko w jednę s tro ­
nę orać, t. j. kładzie się skiby na jednę, mianowicie na praw ą 
stronę. N a równem  polu albo na łagodnych pochyłościach w ystar­
cza to najzupełniej. Inaczej rzecz się ma na g runcie  mocno sp a ­
dzistym , gdzie skiby odwracają się zawsze ku spadowi, i gdzie 
orać trzeba tak , aby na skibę ju ż  odwróconą znów kłaść skibę, 
orząc w odw rotnym  kierunku. N iezbędnym  jest także oranie k ła ­
dące skiby wszystkie w jedną stronę, tam  gdzie zaprow adzoną jest 
ju ż  orka płaska czworoboczna od środka. M imo najstaranniejsze­
go bowiem w ym ierzenia figury środkowej, zawsze przy nierów - 
nem zwłaszcza bran iu  skiby, zostają przy obwodzie pasy n ieora- 
ne nierównej szerokości, które z ogrom ną s tra tą  czasu zw ykłem i 
p ługam i rozoryw ać trzeba w jednę stronę, zaw racając próżno p łu ­
gami. W  tych  w ypadkach p ług kładący skiby w jednę tylko 
stronę przy  pochodzie tam  i napow rót, w ielkie oddaje usługi.

P ług iem  takim  jest najbardziej w Niemczech, Czechach 
i M oraw ie rozpowszechnione tak zwane ruchadło  obrotowe (W ech - 
sel-oder K ehrpflug). R uchadła tego, ja k  w ogóle ruchadeł uży­
wa się głów nie w wypadkach, gdzie chodzi przedew szystkiem

, o doskonałe spulchnienie roli; natom iast do przeoryw ania zadar- 
nionych pól, do złych łąk  i pastw isk nie nadaje się ono. Szkielet 
ruchad ła  obrotow ego tak  je s t prosty, iż niema go co opisywać, 
a tym  bardziej, że je  rysunek dodany uw idocznia.

Przez grządziel aż do płoza przechodzi słupek żelazny, do 
którego przytw ierdzona je s t okładnica z lemieszem. Ten słupek 
można za pomocą dodanego z wierzchu p rzyrządu  obracać. G dy 
ten przyrząd  zakręcim y na lewo, odkładnica z lemieszem skie­
ruje się na prawo, to je s t na tę stronę, na k tó rą  zwrócone są 
zwykle wszystkie pługi, tak, że od zagona na lewo położonego 
można odorać skibę na p raw ą stronę. D oszedłszy tak  u rządzo ­
nym pługiem  na koniec zagona, zw raca się na  tem samem m ie j­

scu, a wspom niany p rzy rząd  w ierzchni za­
kręca się na prawo, w skutek czego od­
kładnica z lemieszem zawróci się na lewo; 
z a g o n  le ż y  w te d y  po  p ra w e j s tro n ie , a  p łu g  
pow racając o d k ła d a  skibę b e z p o ś re d n io  na 
jioprzednio wyoraną.

J a k  widać z rysunku, je s t na g rzę- 
dzielu przypraw iony kabłąk , posiadający na 
prawej i na lewej stronie po kilka karbów, 
w k tórych  p rzyrząd  przekładow y tak  się 
trzym a, że wychwycenie się lemiesza nie 
może się w ydarzyć.

Ruchadłem  obrotowem można, rozu­
mie się, wykonywać tylko płytsze orki, ja k
to i tale najczęściej konieczne je s t w górach.

Lecz taką orkę w ykonyw a on doskonale.
Cena ruchadła, k tórego waga nie przenosi naw et 80 fun­

tów, je s t 24 złr. i za tę cenę można je  sprow adzić z fabryki m a­
szyn B ernarda E ichm ana w P radze.

(D er praktische Landw .J

0 siewie i sprzącie żółtego łubinu.
K to siewa łubin i używa go w paszy i ziarnie na karm ę dla 

owiec, ten niezaprzeczenie dla tej rośliny da drugie  miejsce po ko­
niczynie. Ł u b in  oprócz tego, że swemi korzeniam i znakom icie p rzy ­
czynia się do użyźnienia ziemi, należy jeszcze do tego  rodzaju  p a ­
szy, k tó rą  owce ze szczególnein upodobaniem  spożyw ają, i że jego 
pasza i ziarno wysoce wpływają na wyzdrowienie owiec, chociażby 
dotkniętych ja k ą  chorobą.

Ł u b in , ja k  doświadczenie naucza, n ierodzi się korzystnie na 
mocnych glinach, gruntach iłowatych, mocnych sapach i p i a s k a c h  
zbyt suchych; na każdym  zaś innym  gruncie z  w ielką k o r z y ś c i ą  mo­
że być zasiewany.

W  G ubern ii K aliskiej m ało jest takich miejscowości gdzieby 
więksi właściciele i włościanie nie zasiewali łubinu, nie tylko na pa­
szę— ale nadto  i dla tego, że pasza i ziarno z tej rośliny znacznie 
w pływ ają na porost i wagę w ełny. .

K ażdy  praktyczny gospodarz znajdzie u siebie miejsce na za­
siew łubinu, lecz że zasiew ten i sprzęt potrzebuje odm iennego po­
stępow ania ja k  przy  innych zbożach, nie będzie bez korzyści dla 
niektórych ziem ian mniej obeznanych z tem postępowaniem, w ska­
zanie sposobów, jakie są używ ane w ogóle w K aliskiem , ja k  przy  s ie ­
wie łub inu , tak przy sprzęci*^

Ziemię pod łub in  najlepiej zorać na zimę — jeżeli zaś je s t cie­
pło zaraz z wiosny i ziemia się wygrzeje, to do siewu łub inu  można 
się zabrać około 15-go K w ietnia. P rzed  siewem należy orkę uwlec 
żelaznemi bronam i, tak  dobrze, jak b y  się siew przykry w ał, nastę­
pnie sieje się łubin , drewmianemi bronam i przyw łacza, a w końcu 
walcem drew nianym  przyciska.

N a morgę nowopolską należy rozsiać przynajm niej korzec 
warszawski łub inu , jeżeli je s t zupełnie zdrow y i dobry , je ż e li  zaś
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tych przym iotów nie ma, należy użyć stosunkowo więcej— gdyż za­
s i e w  r z a d k i  je s t niekorzystny.

K orzyści z takiego siewu są następne: łub in  zasiany na orkę 
dobrze uwleczoną, padnie równo na ziemię, następnie lekko przyw le­
czony i uw alcow any leży m iałko pod ziem ią — przez co wszystek 
razem  wschodzi, razem zakwita i gaśnie, i w końcu razem do dojrza­
łości przychodzi. P rz y  siewie zaś bez poprzedniego bronow ania— 
część łubinu dostaje się głęboko pom iędzy skiby ziemi, a część b ę ­
dzie więcej pod wierzchem, dla czego też w schodzenie pierwszego 
będzie późniejsze, a tem  samem kw itnienie i dojrzewanie nastąpi 
w różnych przedziałach czasu, przez co sprzęt staje się u trudn io ­
nym i kosztownym.

Ł ubinu  nienależy siać rzadko, bo wtenczas łodygi w yrastają 
zbyt orube, a tem samem potrzebują dłuższego czasu do wysusze­
n ia  i niestanow ią dobrej paszy — a nadto  na rozłożystych łodygach 
kw itnienie siędługo p rzeciąga, przez co sprzęt je s t trudny;—gęściej­
szy zaś siew daje łodygę delikatniejszą—a przez to i lepszą paszę.

Co do sprzętu . J a k  tylko strączki pokryw ające ziarno pożół­
kną, lecz nie stracą jeszcze swej mięsistości, a ziarno nabierze ko­
loru  właściwego m oręgowatego, natenczas łub in  siać należy, a gdy 
dobrze na pokosach zwiędnie, należy go zgrabić w małe kupki i tak 
zostawić do zupełnego uschnięcia strączków  i łodyg. P rzy  takiej 
robocie nieobejdzie się bez tego, aby jakaś część ziarna niewyle- 
ciała, ale za to um ka się znacznych kosztów i mozołu, jak ie  spro­
w adza obieranie strączków dla otrzym ania ziarna.

G dy łub in  uschnie, najlepiej aby go można było złożyć pod 
dach i wozić w płachtach tak  ja k  rzepak; że zaś mało jest takich 
gospodarstw  aby i na łub in  m iały schowanie pod dachem, zwykle 
składają go w podłużne w ały w kształcie dachu na 3 lub 4 łokcie 
w podstawie, a do 3-ch łokci wysokości, kalonkę zaś czyli wierzch 
przykryw ają słomą.

Ponieważ łub in  należy do bardzo niemiłego sprzętu, a m iano­
wicie też do podaw ania wysoko, sposób więc ten  składania łubinu 
je s t bardzo upowszechniony ‘).

W iele jest okolic w naszym kraju , k tóre  mają słabe g ru n ­
ta, lecz w każdym  razie zdatne pod zasiew łubinu. W takich 
okolicach pow inien być łub in  upowszechniony, gdyż ten nie- 
tylko da paszę na zimę dla owiec, ale na d rugi rok grunta  
z pod łubinu chociaż i piaskowe, dadzą niezłe pastwisko letnie 
dla owiec; — po pastw isku zaś rocznem  lub dwuletniem , z w iel­
ką korzyścią urodzi się żyto.

Być może, że w okolicach gdzie łubin mało je s t siewany, 
ceny je g o  są wysokie lub że trudno  go nabyć, na początek przecież 
m ożnaby go sprowadzić z okolic gdzie je s t więcej upowszechniony. 
W  roku zeszłym  w K aliskiej i W artskiej okolicy, łubin sprzedawano 
do aiou-u po rar. 2 kop. 70 za korzec w arszaw ski, a później b y ł po 
rsr. 2. W tym  roku ceny nie będą wyższe, bo wszędzie gdzie się łubin 
sieje, sprzątn iony  pogodnie iw  znacznych ilościach. Te więc okolice 
pragnącym  zaprow adzić zasiew łub inu  dostarczyć mogą znacznych 
partyj. R olnik z pod m. Warty.

WYKOPYCENIE.
(Subluxatio primam phalangem).

W ykopyceniem  nazywam y nadw ichnięcie staw u pęcinowego 
lub obrażenie tegoż stawu, ja k  niemniej i części w sk ład  jego  wcho­
dzących. O brażenie to może mieć miejsce zarówno tak w nogach 
przednich ja k  i tylnych, a siedlisko główne cierpienia mieści się 
w  złączeniu pęciny z nadpęciem.

O brażenie stawu pęcinowego zalicza się do bardzo częstych 
cierpień, jak iem u ulegają m ianowicie konie, i d la tego w mowie 
potocznej, choroba ta  różne przyjm uje nazwy, jako to: wykopyce- 
nie, nadw ichnienie kutu , wywichnienie kości nadkopytowej, noga 
szczudlata, w yw inięcie ku tu , wywinięcie pętliny i t. p.

O brażenie stawu pęcinowego może być połączone z nadwich- 
nieniem  lub wywichnieniem , zprzerw aniem  części staw otaczających, 
ze stłuczeniem , złam aniem  i t. p. N adw ichnienie stawu pęcinowego 
spowodować może rozciągnięcie w ięzadeł bocznych i torebkowych, 
ścięgn prostujących kopy to— wywichnienie zaś, jakko lw iek  rzadziej 
się przytrafia, połączone jed n ak  byw a po większej części z rozerw a­
niem powyższych ścięgn lub więzadeł.

Znaki chorobne. Zwierze postawione w stanowisku, nie doty-

')  D odać tu widzę potrzebę, że w niektórych miejscowościach, gdzie 
gospodarze rolni więcej mogą poświęcać gruntu pod łubin, przy małej ilo­
ści tąk, po zakwitnieaiu łubinu część onego zaraz sieką i suszą, paszę zaś 
z takiego łubinu oprócz owiec chętnie jedzą konie, piją po nim wiele i są zdro­
we, łubin zaś taki można składać w stogi i stosy. Używają także niektórzy go­
spodarze ziarna łubinu moczonego lub mielonego na ospę dla koni; na sposób 
ten żywienie wymaga pewnych ostrożności, bo zbyteczne dawanie tego ziarna 
sprowadza kolki, chcąc więc tego uniknąć, należy przyzwyczajać konie do zwy­
czajnego obroku z owsa. W  kilka tygodni zaś, niożna dopiero w połowie 
owies zastąpić łubinem.

Łubin żółty dla tego jes t lepszy na paszę od kwitnącego niebiesko, że 
pierwszy rośnie więcej gałęziasto, gdy drugi ma tylko jedną łodygę z wian­
kiem drobnych gałązek u wierzchu.

ka całą nogą ziemi, ale tylko przednim  brzegiem  kopyta. W  takimi 
położeniu staw pęcinowy bywa naprzód w ygięty, a wygięcie to 
w wyższym stopniu choroby tak  w ypukłem  się staje, że przednia 
część ściany kopytowej i stawu w mowie będącego niem al dotyka 
ziemi, dolny zaś koniec kości nadpęcinowej w przodzie więcej w y­
datnym  bywa. Jeże li obrażenie stawu pęcinowego w niższym znaj­
duje się stopniu, to zwierze opiera całą nogę o ziemię tak, że w wie­
lu  w ypadkach cierpienie mało, a naw et zupełnie z w ejrzenia zauwa- 
żanem być nie może. W  pierw szych 24 godzinach objawy zapale­
nia staw u byw ają mniej widocz :e, następnie jednak  staw pęcinowy 
nabrzm iew a i staje się bolesnym , podnosi się ciepło części obrażo­
nej, artery je  pęcinowe za przyłożeniem  palca okazują w yraźną p u l- 
sacyją, a nienorm alne położenie nogi coraz w yraźniejszem  się staje. 
Podczas przeprow adzania zwierze zupełnie nie zgina stawu pęcino­
wego, albo gdy to ma miejsce, to zgina go przodem  a nie tyłem , 
a chrom anie zależeć tu  będzie od stopnia trw ania i obrażenia części 
w skład stawu wchodzących. P rz y  bliższem śledzeniu stawu pęci­
nowego, poruszając go w k ierunku wirowym, koń względnie do 
cierpienia okazuje ból przez silne targnięcie nogą, a podw yższone 
ciepło i wyżej wymienione objawy coraz wyraźniejszem i się stają.

W  wyższym stopniu choroby wszystkie tu  wymienione znaki 
byw ają wyraźniejszemi, p rzy obmacaniu stawu pęcinowego uczu- 
wamy niekiedy zboczenie kości pęcinowej, staw mianowicie w tylnej 
części brzęknie; ścięgna zginające kopyto stopniowo się skracają, 
a noga przybiera niepraw idłow e położenie i nienorm alny ruch.

Jeżeli ma miejsce w ywichnienie stawu pęcinowego, to takowe 
po nienorm alnem  położeniu dolnej części nogi, zupełnem niedoty- 
kaniu kopytem  ziemi, znacznem nabrzm ieniu, przechyleniu się 
głów ki stawu w tył, a po uw ydatnieniu kości nadpęcinowej naprzód  
łatw o poznać będziemy mogli.

Pęknięciu kości towarzyszą po większej części wszystkie po­
wyżej wymienione tu  objawy, zwiększone w swoich rozm iarach, 
z tym  jednak  dodatkiem , że podczas rewizyi czyniąc obroty ze s ta ­
wem w różnym  kierunku, czujemy niewłaściwe poruszanie się k o ­
ści i chrzęst czyli trzeszczenie, powstałe w sk u tek  ocierania się tako­
wych przy ruchu wirowym  pęciny.

Przyczyny. W szystkie obrażenia mechaniczne, np. uderzenie 
o przedm ioty tw arde, poślizgnięcie, potknięcie w czasie jazdy  po 
nierównej drodze, raptow ne skręcanie koniem podczas szybkiego 
biegu, zagrzęzniecie w błocie lub  glinie, utkwienie nogi w otworze 
jakim , rozciągnięcie i rozsłabienie więzów otaczających staw, nad­
zwyczajnie wysilenia, chroniczne zapalenie stawu, ocieranie się ko­
ści stawowych, z powodu nierównej powierzchni tychże kości for­
m ujących staw  i t. p ., przyczyny byw ają powodem do nadw ichnie- 
nia staw u pęcinowego.

Rokowanie. N iebezpieczeństwo choroby tej zależeć będzie od 
stopnia uszkodzonej części staw u koronowego. Mniejsze jest nie­
bezpieczeństwo, gdy  nadw ichnieniu nie tow arzysz^ stłuczenie; g o r ­
sze jest osądzenie choroby, jeżeli ma miejsce wywichnienie, a naj­
gorsze, gdy nastąpi pęknięcie kości, przerw anie więzów lub 
ścięgn.

W  ogóle niepomyślne rokow anie tej choroby, tak  ja k  w ogóle 
wszystkich nadwichnień, je s t dla tego, że przeciąg  czasu do ulecze­
n ia choroby wynosi od 2 - 6 — 8 tygodni, a to z pow odu cierpienia 
błony ścięgowej, której kuracyja dłuższego w ym aga czasu; że n a d ­
w ichnienie raz powstałe, za najmniejszem obrażeniem , potknięciem , 
zwykło powracać; że nadw ichnienia pozostaw iają po sobie następ ­
stwa, a mianowicie osłabienie ścięgn i więzadeł, a w skutek  zapale­
nia wypocenie limfy plastycznej, z której zaczyna się tw orzyć massa 
kostna, z czego powstaje zgrubienie stawu, a uform ow ać się może 
kółko kostne i t, p. cierpienia, skutkiem  których zwierzę do pracy 
stać się może mniej użytecznem , a ztąd u traca  swą wartość, Jeżeli 
cierpienie mieć będzie miejsce w nodze tylnej, to choroba d łu ższe ­
go wymagać będzie czasu a to z tej racyi, iż ciężar ciała końskiego 
więcej na tylne aniżeli przednie nogi rozłożonym  zostaje.

Leczenie. Postępow anie lecznicze w tej chorobie jest nastę- 
pujące:

U trzym ać zwierze w spokojności, nieużyw ać do pracy, aż do 
zupełnego wyleczenia.

Postaw ić w stanowisku spokojnem, wygodnem , obficie słomą 
podesłać, odosobnić od innych zwierząt.

W łaściwe leczenie zasadza się na zniesieniu stanu zapalnego 
przez okładania zimne, k u  czemu posłużyć m ogą sole chłodzące 
rozpuszczone w wodzie, np. saletra, sól am oniacka, okładanie g li­
ną, k tóra  swym składem  dłużej potrafi zatrzym ać w sobie zimno. 
P o  zniesieniu stanu zapalnego, dalsze postępow anie lecznicze zasa­
dza się na użyciu środków  lekko drażniących, a to celem odciągnię­
cia drażnienia od części cierpiącej; ku tem u służyć będzie napar 
przyrządzony z dwóch funtów  wody, dw óch uncyi ziół arom a­
tycznych, a po przecedzeniu i ostudzeniu dodaje się cztery uncyje 
octu, trzy  spirytusu . M ieszaniną tą  natrzepyw ać staw  pęcinowy 
cztery razy dnia po pó ł kubka od kawy. W  zastarzałych nadw ich- 
nieniach wskazane są środki drażniące, jak o  to: olejek terpen tyno ­
wy, olejek skalny, sp irytus am oniakalny, nastojka m uch h iszpań­
skich i t. p., biorąc np. drachm ę któregokolw iek z w ym ienionych 
środków  na uncyją spiry tusu  kamforowego. G dy po zapaleniu po­
zostanie zgrubien ie  stawu, to d la  usunięcia takowego należy dw a 
razy na  dzień po kąpieli nacierać miejsce to maścią m erkury jalną, 
w połączeniu z maścią kamforową. Jeżeli mimo dłuższego zasto-
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sow ania kąpieli i nacierań  polepszenie nie nastąpi, wskazanem jest 
użycie zegadła do czerwoności rozpalonego, k tórem  część cierpiąca 
przypieka się w ro d za ju  kresek lub punkcików .

Celem utrzym ania nogi w norm alnym  kierunku, należy konia 
takiego rozkuć, p iętk i wysokie poderżnąć, i albo pozostawić konia 
w tym stanie do czasu wyleczenia; albo też można zaraz go okuć, 
dając podkow ę bez oceli, z większą od zwyczajnej gryfą; "albo też 
robi się podkow a w przodzie znacznie grubsza, a ram iona je j, po­
stępując ku  piętkom , stopniowo winny być cieńsze. Jeżeli wyko- 
pycenie połączone było z rozciągnięciem  części staw otaczających, 
to w podobnym  w ypadku zapomocą rzem iennych pasków  ze sprzącz- 
kam i przytw ierdza się podkowa, przybijanie bowiem w tym  w ypadku j 
podkow  gwoździami, z powodu forsowania, jak ie  przykuciu  wyda- J 
rzyć by się mogło, zalecane być nie może. Romuald Sobolewski '

Weterynarz.

>ł lip ie n ie d r z e w  owocowych.— Peryjodycznie pow tarzane wapnie- 
nie drzew owocowych, oka .u je  się nader dla ich zdrow ia pożyte­
czne Czeg i dowodzi ju ż  sama gładkość kory  i wczesna w egieta- 
cyja drzew wapnionych. Takie pociąganie drzew  wapnem wyniszcza 
oprócz tego owady, k tórych  zarody w chropowatościach kory złożone, 
spokojnie^ tam  zwykle zimują. N ależy jed n ak  koniecznie powapnić i 
i główniejsze odnogi, i grubsze gałęzie. D otąd używano zwykle do 
tej operaeyi tak  zwanego m leka wapiennego; ale takim  m lekiem  po-1 
ciągnięte drzew a w yglądały zupełnie biało, co niemile przez d łu ­
gi czas raziło  oko. Tym czasem  w ostatnich czasach zaczęto z tym 
samym zupełnie skutkiem  używać bezbarwnej wody wapiennej. 
W oda ta przyrządza się w następny sposób: k ilogram  gaszonego 
wapna rozpuszcza się w 770 litrach wody; rozczyn ten mięsza się 
często, w kilkogodzinnych odstępach; a gdy się następnie po jakim ś 
czasie ustoi na wierzchu czysta woda, będzie to owa woda wapien- i 
na, k tó rą  się zlewa i używa się jej w wyżej podany sposób. Tego | 
samego wapna można użyć kilkakrotnie.

Sposób przechowywania wędzonych szynek .—N akażdą szynkę robi j 
się w orek bawełniany, taki, aby się w nim  szynka przestrono zmie- j 
ścić mogła; Kładzie się weń szynka, kraje się dobre, pachnące, su­
che siano na długość palca, opycha się niem  szynkę w w orku m o -1 
cno ręką  dookoła, zawiązuje się worek s z c z e l n i e  i wiesza w su- 
chein miejscu. T ak  opakowane szynki dadzą się i przez kilka lat 
przechować. W yziewy z szynek wsiąkają w siano, a przyjem ny je ­
go zapach przyczynia się do polepszenia sm aku szynki.

Kwas karbolowy jako środek na rany i odsednien ia . — K w as k a r­
bolowy, zmięszany z olejem w stosunku jak  1 : 2 —3 w ciera się de­
likatnie w miejsce bolące, poczein rana bardzo szybko obsycha, 
strupieje i nareszcie się zabliźnia.

Ostrożność przy tępieniu owadów na zwierzętach. P rz y  tęp ie­
niu .owadów pasożytnych na zwierzętach zachować trzeba wiele o- 
strożności, aby środek użyty  nie w yrządził więcej szkody, niżeli sa­
me pasożyty*. M aść R eutera i kwas karbolowy więcej szkody wy­
rządzić m ogą, niżeli wszy; są to bardzo silne trucizny; również nie 
koniecznie dobrze je s t całe ciało zwierzęcia szarem mydłem lub tra ­
nem smarować, gdyż skutkiem  tego ew aporacyja skóry  od razu 
przerw aną zostaje, a u niektórych zw ierząt ta okoliczność już  zabój­
cze skutki za sobą pociągnąć może. Tępiąc więc wszy za pomocą 
szarego m ydła lub tranu , dobrze będzie, gdy ciało zw ierzęcia tylko I 
częściowo posmarujemy, i właśnie te tylko miejsca, których zwierzę 
języ k iem  dosięgnąć nie może. Najwyżej nacierać można na raz 2/q 
części całego ciała. Zachowując tę ostrożność, nacieranie pe tro ­
leum  może także nie wywoła złych skutków. Ziemianin,  j

Średnia sztuka bydła, lub średni koń wydaje rocznie nawozu 
p rzy dobrej paszy i dostatniej ściółce, w edług p rób  zrobionych przez j  
E . Wolffa, ja k  następuje:

K oń (odliczywszy gnój stracony przy robocie) w ydaje 7 du­
żych 4 konnych fur.

B ydlak, skoro przez cały rok dostaje paszę w oborze, wydaje 
8— 10 fur gnoju. O w ca od Październ ika do M aja 3/ 5 fury, Świnia 
zaś 1 l 1/ ,  fury gnoju w roku  wydaje. L. 1). Z.

Jaki pożytek daje nain kaw a, ja k o  lekarstw o u zwierząt dom o­
wych. Skoro koń dostaje kolki, dajem y m u mocnój kawy z ara ­
kiem , na rozgrzanie żołądka, a często m u to pomoże. Skoro koń 
lub bydle się zaziębi, dobrze mu poskutkuje */2 kw arty mocnej 
kaw y letnio zadanej.

K aw a działa wzmacniająco i orzeźwiająco, czy to jako  od­
w ar, czy też jako  proszek. U palona i sproszkowana zadaje się 
z miodem, jako  powidła. W ynędzniałym  koniom, wołom lub k ro ­

wom, k tóre mają mocno osłabiony żołądek i paszy in n e j dobrze 
znieść nie mogą, daje się kawę na wzm ocnienie żo łądka, a w  p a ­
rę  miesięcy często przychodzą do siebie.

N iektórzy gospodarze tw ierdzą nawet, że kawa dzia ła  prze­
ciwko porzucaniu u  krów . Niemieliśmy nigdy okazyi p rzekonać się 
o tern, dla tego nieręczym y za skuteczność kawy w tym  razie.

L. D . Z .

K U R S GIEŁD Y  W A R SZ A W SK IE J.
Dnia 7 (19 Grudnia).
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OD REDAKCYI.
Tygodnik Rolniczy, w roku następnym 1873 

wychodzić będzie w tym  samym formacie, i w tym sa­
mym zakresie naukowo-praktycznym; zaznaczać bę­
dzie najnowsze postępy otrzymane w rolnictwie w kra­
ju i zagranicą. Doznając poparcia i ciesząc się uzna­
niem światłych Ziemian, Redakcyja prowadzić dalej 
będzie pismo po drodze obranej, z pomocą współpra­
cowników znanych w literaturze rolniczej, a celem je­
go będzie pożytek i podniesienie rolnictwa.

Uregulowanie stosunków pocztowych, przygo­
towanie adresów wymaga pewnego czasu, upraszamy 
przeto Sz. PP. prenumeratorów o wczesne zapisywanie, 
ażebyśmy mogli bez przerwy wysyłać numera z po­
czątkiem przyszłego roku.

^ z c r p u n l e  grunt,, i jego użyźnienie, przez S. Zdz. (Ciąg d a ls z y ) . - * * * ! ,  b ie ż ą c e .-K w e s ty ja  robotników, przez K. IW ,sz e w sk ie g o . (Ci* \ dalszv). -  Rn-
chadło obrotowe (z ryciną).— 0  sie wie i sprzęcie łubinu, przez Rolnika znad m. W arty. -  W ykop,cenie, przez Romualda Sobolewskiego. -  Wiadomości rolnicze'i przemy-
s owe. urs le y aiszaw sk iej. Targi W arszawskie. W odcinku: W jaki sposób rośliny biorą w siebie pierwiastki pożywne i jak takowe w sobie przerabiają? (Po­
pularne studyjum z chemii rolniczej), (dokończenie.)

J,Q3BOjeno HeimypoK). -  W arszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmidście Nr. 415. -  Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loewenberg.
W y d a w c a ,  L. Sygietyński.



Dodatek do „Tygodnika Rolniczego” Nr. 51.—Rok 1872.
O G Ł O S Z E N T - A . .

~PT~FT!-R,~M~ A. T\T A .  G h O L ID IE IIS r^ II^ G K A .
w W A R S Z A W I E ,

Ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego

Poleca znaczny swój zapas wszelkich maszyn i narzę­
dzi Rolniczych, tak z fabryki II. Cegielskiego z Poznania 
jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angielskich, ame­
rykańskich, francuzkieh, niemieckich etc. a mianowicie: 
Młoearnie i lokomobile z fabryk angielskich.
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do słomy, 

na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości.
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, W rocławskie i inne.
Młynki. .  ,    ; i.,.
W ozy gospodarskie,
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole, różnych wielko­

ści i systemów.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach.
Pługi W rzesińsliie całe żelazne i z drewnianemi grzadzie- 

lami.
Siewniki rzędowe fabryki Zim m erm ana & Comp., v. Halle 

oraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniwersalne R obillarda, oraz D rew itza.

! Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe i rzędowe. 
Grabie konne do siana i pokosów.
Odkład nice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesińskich, 

Eckertowskich i wszelkich innych.
W szelkie części do maszyn. 
Młyny i Śrótowniki do zboża.
Gniotowniki do kartofli.
Gniotowniki do słodu.
Mieszadła do zacieru.

! Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewożenia na 
kołach oraz przenośne, w różnej wielkości całkiem z ku­
tej kozłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołow e amerykańskie.

„ „Buckeye”.
Kosiarki „ 
Źniwiarko-Kosiarki „Buckeye”

oraz
SKŁADNASION zbożowych, pastewnych i okopowych w wy­
borowych gatunkach i mieszanek umiejętnie utrzymanych 

w czysteih ziarnie bez plew. (17—20)

SKŁAD MASZYN

NARZĘDZI ROLNICZYCH
z Fabryki II. Cegielskiego

w P O Z N A N I U :

Pługi, Zgłębiacze, Spulchniacze, Obsypyw acze, Wy­
palacze, Drapacze, Brony, Walce, Siewniki, Grabie, Ma­
chiny żniwne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto­
wniki, Śrótowniki, Młynki, Torfiarki, Prasy do torfu, 
cegły i sączków; Pompy, Sikawki, Arfy do czyszczenia

zboża, Masielnice, W agi deeymalne i wszelkie inne Ma­
szyny i narzędzia Rolnicze

z Fabryki R. Cichowskiego
w  Linowie:

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitej gleby 
uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabryk

Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich,
różne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol­

nicze; jakoteż z b. Fabryki
„ŻEGLUGI PA RO W EJ”

HR. ANDRZEJA ZAMOTSKISGO I SPfiffl,
| Młockarnie, Maneźe, Siewniki, Gniotowniki do słodu,

Parowniki.
Główna Agentura Fabryki Żniwiarek i Kosiarek, a miano­
wicie słynnej „Ceres“ Burdick’a i Kosiarki „Kirby“ z Fa­

bryki D. M. Osborne & Comp- Auburn w Ameryce.
Poleca Dom Handlowo-Ivomissoivy

A . R O D K l i W i C M
( 17 -2 0 ) Miodowa, Nr. 492.



M am y zaszczyt zaw iadom ić n in ie jszcm  S zanow ną 
P ub liczność , iż pow ierzy liśm y

iu te resso w an ą

Panu J. ŁAW ICKIEM  w  Warszawie,
Je n e ra ln ą  aj en tu rę  naszej fab ry k i m aszyn parow ych , p a ten tow a­
nych  lokom obil i m ło ck arn i parow ych , m łynów , ta rta k ó w , oraz 
w szystk ich  m aszyn  ro ln iczy ch  i p rzem ysłow ych . W sze lk ie  p rze to  
zam ów ien ia  n a  w y ro b y  fab ry k i naszej, ty lk o  pow yższa firm a u sk u ­

teczniać będzie.
L in co ln  w A n g lii d. 4 W rz eśn ia  1872.

Ruston, Proctor et. Comp:
P o w o łu jąc  się n a  pow yższe og łoszen ie  P P .  R u sto n , P ro c to r ,  e t 
Lom p: m am  h o n o r oznajm ić: iż s ły n n a  ta  fab ry k a  w A n g lii, za  d o ­
sko n a ły  w yrób  i w ielk i j o s t ę p  w u doskona len iu  m aszyn, a m iano ­
w icie: ZA LOKOMOBILE i MŁOCKARNIE P A ­
ROWE u zy sk a ła  u a  w szystk ich  m ięd zy  n arodow ych  i k rajow ych  
w ystaw ach  w  E u ro p ie  SIEDMDŻIESIĄT ZŁOTYCH 
i SREBRNYCH MEDALI, oprócz p ien iężnych  n ag ró d

konkursow ych .

P a ten to w an e  lokom obile z m ło ck arn iam i, posiadam  na sk ładzie ; na 
w szelk ie zaś inne  m aszyny i a p p a ra ty  d la  FABRYK CU­
KRU, PRZYRZĄDZALNI, MŁYNÓW, TAR-

TAKÓW i t. p. zak ładóu  s m a g a ją c e  specy ja lnych  an sz la - 
I gow , przy jm ow ać b ęd ę  zam ów ienia zapew nia jąc  najw iększą s k ru ­

p u la tn o ść  co do ' '  i te rm in ó w .
| u staw ian ia , k onserw acy j i  rep e racy j rzeczonych  m aszyn  posia­

dam  uzd o ln io n y ch  lu d z i i stosow ne w arsz ta ty .

S k ład  mój zaopatrzony  je s t także  w znaczny  zapas:

mm 8Ul
z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,
ja k o  to: pługi, zglęlńnczc, extyrpatory, drapacze, siewniki, młockarnie, 
wialnie, arfy cylindrowe, sieczkarnie, parowniki, kartoflarki,  i t. p.,

o raz u rząd zo n ą  je s t p rzy  nim :

SPEZEDAŻ HASIOłf ZBOŻOWYCH i PASTE-
WBTCH, k tó re  najśw ieższe, w g a tu n k ac h  w yborow ych  i z n a j­

lepszych  ź ró d e ł p row adzę .

J. Ławicki.
Kantor i Składy ulica Długa Nr. 16 wprost Cerkwi.

10 —  2 n

BIURO POMOCY TECHNICZNEJ
PRZY REDAKCYI

TYGODNIKA P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E G O
w Warszawie, ulica Zielna Nr. 29 nowy.

Pragnąc nieść praktyczną pomoc w rzeczach kultury, 
któraby służyć mogła do wszechstronnego popierania i roz­
woju krajowego przemysłu, a urządziwszy główne podsta­
wy działalności Biura naszego, ogłaszamy program jego 
organizacyi.

Czynności Biura rozkładają się pomiędzy trzy Oddzia­
ły, a mianowicie:

1) Oddział Rolniczo-Przem ysłowy z odpowiednią 
biblijoteką i Pracownią chemiczno-technologiczną—wskazuje 
źródła i materyjały naukowe technologiczne; dokonywa roz­
biory (analizy) i oceny ziem, minerałów, oraz produktów j  
różnych w celach przemysłowych; wskazuje machiny, na­
rzędzia i ich ulepszenia najnowsze; wykonywa kosztorysy, 
plany i budowle; dostarcza druki, wzory i plany techniczne 
i buchhalteryjne; wykonywa wszelkie odnośne obliczenia 
i kalkulacyje; doświadcza i ocenia wynalazki chemiczne i me­
chaniczne; informuje w kwestyjach ubezpieczeń rolnych 
i przemysłowych i t. d.

2) Oddział Informacyjno-IIandlowy: udziela infor- 
macyje w przedmiotach i kwestyjach głównych już znanych, 
jak  niemniej nowo-przedsiębrać i rozwijać się mogących ga­
łęzi wywozowych handlu krajowego, zasięga i udziela od-1 
powiędnie wiadomości o produkcyi, targach i cenach pro­
duktów i wyrobów krajowych, o cenach i wartości wewnę- j  
trznej, oraz najlepszych sposobach sprowadzania wyrobów
i płodów zagranicznych; wykonywa kalkulacyje frachtowe; 
udziela wskazówki w układaniu i prowadzeniu ksiąg han­
dlowych z odpowiedniemi wzorami; informuje w interesach 
giełdowych, bankowych, kredytowych; układa projekta 
i ustawy spółek i towarzystw akcyjnych, przedsiębierstwa 
handlu dotyczących itp., oraz wyrabia zatwierdzenie tychże.

3) Oddział Komisowy. Informuje i pośredniczy w zby­
ciu i nabywaniu produktów, machin, narzędzi, nasion,* na­
wozów, materyjałów surowych; rekomenduje techników, 
administratorów i buchhalterów doświadczonego uzdolnie­
nia; pośredniczy w umieszczaniu i wyszukiwaniu kapitałów, 
tworzeniu spółek i konsorcyjów, wyrabia patenta wynalaz­
ków, i t. d.

Biuro wszelkie odnośne wskazania, informacyje, czyn­
ności naukowe i techniczne — stosownie do potrzeby, poru- 
cza znanym z zdolności i sumienności technikom i specyja- 
listom, a w razie wątpliwości lub wielkiej wagi przedmiotu, 
takowy poddaje się pod rozpatrzenie i radę zbiorową kilku 
specyjalistów.

Za wszelkie udzielone odpowiedzi i informacyje, Biu­
ro pobiera stosownie do przedmiotu i odnośnych kosztów 
umiarkowaną opłatę.

Bliższe informacyje listownie, lub na miejscu udziela 
p. A. Bachner, Zarządzający interesami Biura.

Ogłoszenia w przedmiotach nam poruczonych, po­
mieszczane będą w Tygodniku przemysłowo-handlo­
wym—bezpłatnie.

L. Redlicli i A. Bacłmer.

MECHANIK-DENTYSTA

ALBERT SZTLGEMAN,
k tó ry  u dobrze  znanego  d en ty s ty  ś. p. >T. O ppenheim a, ja k o  g łów ny  
pom ocnic (za ż y c ia  tegoż) p rzesz ło  la t 11 p raco w ał, m ieszka o b e ­
cnie n a  N ow ym -Ś w iecie N r. 44  now y — i w praw ian iem  sz tucznych  
zębów  w zło to  lu b  k au czu k  op raw nych , w ed łu g  najnow szej i u d o ­
skonalonej m etody, ja k  d o tą d  tak  i n ad a l z zadow oleniem  p u b li­
czności za jm uje się.

T am że po trzeb n y  je s t do n au k i m łodzien iec dobrej kond u ity .
(4-2)

,Ho3BOJieHO I^eii3ypoH).—Warszawa, w D rukarni J .  Jaworskiego, Krak.-Przcdm. Nr. 415.


